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I M
Dwa ważno dokumenty do archiwum ro­

kowań o pokój przyniosła poczta wczorajsza. 
Pierwsza to nota hi’. Czernina, równobrzmią- 
ca zapewne, lub przynajmniej jednoznaczna, 
w treści z notami sprzymierzeńców Austro- 
W  ogier, a przynosząca odpowiedź na oświad­
czenie, którem koalioya zareplikowała na 
propozycję pokojową mocarstw' centralnych. 
Drugim jest odpowiedź koalicji na notę pre­
zydenta D ilsona. Tę ostatnią odpowiedź po­
siadamy jedynie w streszczeniu telegraficz- 
nem. więc nasamprzód zająć się należy do­
kumentem, który jest znany dosłownie i po­
zwala na dokładną ocenę.

Zaznaczamy na wstępie, że nota lir. Czer­
nina jest wystosowaną do państw neutral­
nych i' do Stolicy Apostolskiej, gdyż forma, 
w której koalieya udzieliła swej opinii, unie­
możliwia, jak stwierdza minister Czernin, od­
powiedź wprost. Niemniej stanowi ta nota 
odpowiedź dla koalicji, gdyż zajmuje się 
szczegółowo twierdzeniami entente‘y. Tem- 
samem stanowi jak gdyby dalszy ciąg uieo- 
bowiązujących rozmów na temat pokoju, roz­
poczętych propozycyą państw centralnyclr

Z dokumentu tego wyłączyć trzeba z góry 
wszystko, co jest polemiką o odpowiedzial­
ność za wojnę dzisiejszą —  polemiką, która 
oplata się dokoła momentów istotnych i na 
rokowania pokojowe jako takie większego 
wpływu mieć nie może. Gdy jednak to uczy­
nimy, pozostanie nam niemniej cały szereg 
ustępów i zwTOtów, które dotykają jądra 
rzeozy.

Przedewszystfeiem zastrzegają się państwa 
centralne, aby propozjreya ich była „manę 
wrem wojennym44, oraz „nieszczerą i nic nie 
znaczącą11 jak to podobało się koalicji o- 
św1adczj’ć. Bardzo słusznie stwierdza lir. 
Czernin, wr swojem i sprzymierzeńców imie­
niu, że dopóki warunki mocarstw centralnych 
nie są koalicyi znano, dopóty twierdzenie po­
wyższe „jest całkiem samowolnem twierdze­
niem subiektywnem, bez możności dowodu11. 
1 więcej: dodaje raz jeszcze iż propozycyą by­
ła postawiona z całą szczerością i lojalnością, 
żc państwa centralne przygotowane były na 
to, iż ich wniosek będzie przyjęty, tj. że roko­
wania będą rozpoczęte, tak, aby mogły po­
dać swoje warunki. A  z równą jasnością usta­
la hr. Czernin stan faktyczny, iż strona prze­
ciwna żadnych konkretnych warunków ani 
kontrpropozycją pokoju nie podała.

A le kto wie, czy nie ważniejszym jest mo­
ment jeszcze inny.

Koalieya powitała w swej odpowiedzi mo­
carstwom centralnym — jak to zauważyli­
śmy przy jej omawianiu — rodzaj warun­

ków przedwstępnych, które powinny być, 
według jej zdania, spełnione, nim w ogóle o 
pokoju mówić się rozpocznie. Tego również 
dotyka hr. Czernin, stwierdzając, iż „przeci­
wnicy domagają się nasamprzód przywróce­
nia naruszonych praw i swobód, uznanie za 
sądy narodowościowej i swobodnej egzy­
stencji małych państw41. A le —  i to nie bez 
znaczenia —  nie odrzuca tej myśli zasadni­
czo i wyraźnie. Przeciwnie, powołuje się 
tylko na przykłady historyczne, z których 
wynika, że sama koalieya zasad, obecnie 
wyznawanych, nie szanowała. Irlandya i Fin- 
landya. Boe-rzy i zdobywczość kolonialna- w 
Afryce północnej służą za ilustracyę stosun­
ków po tamtej stronie. Jest to znów polemi­
ka —  a więc rozmowa. Jest. to zarzut, a więc 
dla strony przeciw nej bodziec do odpowiedzi.

Nie wiemy, czy koalicja pozostanie jej 
dłużną, i czy nic uzna, że replika jej na 
notę p. Wilsona —  którą to repliką zajmie­
my się po nadejściu dokładnego tekstu —  
stanowi odpowiedź dostateczną i ostateczną. 
Niejedno przemawia za tern, że będzie dalej 
można prowadzić tę rozmowę uie wyrost, jaka 
dotąd się toczyła między koalicją, a pań- 
-twami centralueim, chociażby ją kontynuo­
wano przy akompaniamencie armat, który­
mi mocarstwa centralne wyłamują coraz no­
we szczerby we froncie rumuńsko-rosyjskim.

To p-sczucie siły militarnej i rosnącego su­
kcesu oręża nadaje też nocie hr. Czernina 
charakter spokoju i równowagi. Nic nio by­
ło by łatwiejszem, jak przemilczeć odpowiedź 
koalicyi i żadnych rozpraw nie nawiązywać. 
B jloby to nawet zupełnio natuialnem —  
gdyby mocarstwa centralne nio miały za sobą 
takiego obrazu mapy wojennej w  Europie, 
który pozwala im mówić dalej, bez obawy o 
naruszenie swego prestige‘u i bez myśli, że 
po tamtej stronie mogłoby powstać mylne 
wyobrażenie o ich nadmiernej chęci pokoju. 
Przemawiają one ze stanowiska swej siły, a 
więc mogą prowadzić dyskusję dalej i to to­
nem nie zdradzającym podrażnienia., a tem- 
samem nie drażniącym.

Kończą zaś uroczystym twierdzeniem „w  
obliczu Boga i ludzkości44, że odpowiedzial­
ność za dalszy ciąg wojny nie spada- na nie. 
Oświadczyły one gotowość zakończenia woj­
ny przez ustną wymianę zdań z rządami nie­
przyjacielskimi więc „od decyzyi przeciwni­
ków wyłącznie zawisło, czy pokój ma być 
nawiązany, czy nie44. A  są gotowe prowadzić 
walkę dalej, „aż wywalczony będzie pokój, 
który poręczy ich własnym ludom byk honor 
i wolność rozwoju i umożliwi wszystkim pań­
stwom europejskim w  pełnem równoupr.v 
wnieniu wspólną pracę nad rozwiązaniem 
wielkich zadań kulturalnych44.

Tym akordem zamyka się nota hr. Czerni­

na, Skrzyżowała się ona z •nunoyaeyą prze 
ciwników, którą również trzeba będzie omó 
wić, gdy za streszczeniem telegrafieznem 
przyjdzie jej tekst dokładny. Z depeszy wczo­
rajszej Biura Reutera nie wynika jeszcze bo­
wiem, czy żądania koalic ji są warunkami po­
koju, czy też znów warunkami przedwstęr 
pnymi, które miałyby' być spełnione przed 
zaczęciem rokowań właściwych, a  formalna 
ta strona kwestyi nie jest w  tym razie oboję­
tną nawet i teraz, mimo, że odpowiedź 
cutcnto4y  wydaje się w skróceniu szorstką 
i bezwzględną.

F ili 1  l i i i
Dzienniki polskie przynoszą wiadomości o 

pracach nieiiuecfuej Komisy! krajoznawczej 
przy generał - gubernatorstwie w Warsza­
wie, uzupełniając je arobuym komentarzem, 
z Kiorego witwc jaKby zamopotame, ze lze- 
KOino zaenouzi obawa wyprzedzenia nauki 
polskiej przez o-bcycń, że rzekomo za mało 
oarnr uia wiasnej zzemi zrobiJrsmy. Przeciw 
temu zapanywaiiiu inuezy stanowczo zapro­
testować. rNie narezy pizeceińao własnej za- 
ezugr, ate nie u-zeba Łez byc zbyt skromnym, 
mt narezy uprze-uzac arę uo obcej pracy, ale 
również me można jej pizeceruac. r raee me-

recki ej komrsyr w roisce zasługują na naj­
wyższe uznanie, mogą one przyczynie się uo 
muszyit.go ocemema naszego kraju i jego 
auiiiay pi zez iNreiueow, inegą nawet uznpei- 
mc nasze wiasne bauarna ,aie nagciy me wy- 
starczą same,' jeżelr rue uwzględni się obok 
mcii starego dorobku naulu polskiej —  ucze­
ni niemieccy musieliby się nauczyć języka 
polskiego i wykorzystać polską literaturę 
naukową, a na to potrzeba lat, inaczej będą 
musieli zaczynać ab o\o, odkrywać Ame-ry 
kę po raz drugi.

Prace uczonych niemieckich (streszczone 
w „Glosie Narodu44 z 4. bm.) będą niewątpli­
wie nowością dla Niemców, może przyniosą 
więcej nad pracę polską o tyle, o ile pewne­
go rodzaju badania mogą być tylko z pomo­
cą państwową prowadzone. Polacy nie sta­
nowiąc państwa, ograniczeni byli w  bada­
niach do samopomocy, dopiero w  ostatnich 
kilkudziesięciu latach znajdowali pomoc 
państwową choć szczupłą w G alicji —  w 
Prusach nie mieli żadnej, w R os ji tylko 
przeszkody. Badania statystyczno, geologi­
czne-, geograficzne, meteorologiczne i t, d. 
możliwe są tylko z pomocą państwa, wyma­
gają aparatu rozdzielonego na cały obszar, 
uzbrojonego w powagę państwową i długie­
go czasu. Dotychczasowe statystyki ludno­
ści prowadzone przez dwa rządy, starały się 
podać liczbę głów polskich jaknajmniejszą, 
a wyniki z tak tendencyjnych spraw musi 
nauka polska drogą własnych badań popra­
wiać i uzupełniać, jak tego dowodzi ostatnia 
cenna praca prof. Romera. Badania jednoro­
czne komisyi niemieckiej mogą przynieść 
tylko ogólny zarys i program pracy na przy­
szłość —  o wyczerpaniu przedmiotu nie ma 
ani mowy.

Co się tyczy badań w  innych kierunkach,

anuize postępować bez pomocy państwowej,
taiu nauka polska zrobna co uo mej należy.

Ran Guo K  n c. p p, w przedmowie dc swej 
pracy: „foagen tind krzaidungen aus der 
rrowniz Rosen" (Roznań ibmp pisze: „Ro- 
laey zebrali już bardzo wiele materyalu et- 
nograticznego —  bo słowiańskie narody na 
[joiu krajoznawstwa mogą przez swą solidar­
ność i grumownosć s ł u ż y ć  i n n y m  z a  
w z ó r  (-wie donn slavische V oiker auf dem 
Gcbiete der \ olkskunde durcli iiue Gedien- 
genheit und GrtuidLiclikeit Anaeren ztun 
ALustcr dienen kónnen). Dalej pisze tenże: 
„Pokaźna. jest liczba nazwisk Roiaków pra­
cujących w kierunku etnograficznym, a naj- 
wyunniejśzym jest Oskar Kolberg, którego 
niezmordowanej ofiarnej pilności zawdzię­
czają Roiacy dzieło, którego im i n n e  na ­
r o d y  z a z d r o ś c i ć  m o g ą .  Wybitnego 
znaczenia jest etnograficzne pismo „W ista44 
pod wybomem kierownictwem Dra J. Kar­
łowicza w Warszawie4', krocz tego świadec­
twa. uczonego niemieckiego dość rzucić jesz­
cze okiem na katalog wydawnictw Akademii 
umiejętności w Krakowie wydziału przyrod­
niczego i filozoficznego, spojrzeć na, szeregi 
tumów jej zbioru wiadomości archeologicz­
nych i etnograficznych, materyałów do kh- 
uituografu, lizyogram, na Rainiętnik fizyo 
graficzny warszawski Ud. SiOwein na potęż­
ną bibnoiekę, na której po wsianie skiaoma 
się wieloletnia piaca polskich uczonych —  a 
przez ten rzut Oka wyjasUi Się, że cudzozie­
miec chcący cos pisać o ziemiach polskich 
n.usi pizeoewszystkieni oprzeć się na tych 
jiiz uoKonanyeli pracach i ze o wyprzedzemu 
ich bez znajomości języka polskiego i ńieia- 
lury polskiej poprosi u me ma mowy.

Stosunki poutyc«ne wywołały koniecz­
ność zapoznania saę z Polską przez rząd nie- 
nuecki, zorganizowanie więc komisyi w tym 
celu było komecznem. Prace jej mogą w naj­
grubszym zarysie encyklopedycznym dać 
główne szczegóły co do ludności, majątku, 
ziem i t, cL, wystarczające do zoryentowama 
się co do zasobności lub ubóstwa, co do wa. 
runków rozwoju kopalń, przemysłu, handlu 
co uo potrzebnych tras kolejowych i t. d „ po­
nadto rozrzucone szezegóty do zapoznania 
się z kulturą polską.

DJa, rvszochstiomiości i gruntowności nau­
ki niemieckiej ma szacunek każdy, kto się z 
tą nauką pozna (pomijając prace zabarwione 
niechęcią rasową), ale w dziedzinie znajomo­
ści krajów słowiańskich szwankuje nauka 
niemiecku; bo nie miała dość badaczów ob- 
znajomioiiych z językiem polskim, a przez 
to uwzględniała tylko źródła słowiańskie pi­
sane po łacinie i tę część polskich, które ist­
niały w- tłumaczeniach —  reszta, najważniej­
szych jest dła ruch nieznaną. Jeżeli więc na­
uka niemiecka zapragnie poznać Polskę na­
prawdę gruntownie, to będzie musiała pier­
wej wykształcić całe grono uczonych włada­
jących językiem polskim, którzyby mogli zu- 
zj tkować wyniki prac polskich i prowadzić 
dniej badania na gruncie polskim. W każ­
dym razie przeprowadzone obecnie badania 
niemieckie pod egidą rządową, dającą uczo­
nym klucz tam, gdzie często dla Polaków 
stały wrota zamknięte, przyniosą w poszcze­
gólnych działach nowe wiadomości i uzupeł-

zachętą do dalszo] pracy.
Dr. Klemens Bąkowski.

Polscy duchowni o zadaniach Kościoła i ducho­
wieństwa w nowej Polsce. — Z listu wspólnego bi­
skupów uastryackich. — Wzajemne oskarżenia).

Obcy katoliccy publicyści, życzliwi naro­
dowi naszemu sporo już pisali o przyszłem 
ukształtowaniu się stosunków' kościelnych 
w nowej wyzwolonej Polsce, ale jako nie 
znający sprawy dokładnie, mogli oczywiście 
podawać tylko ogólne rady. Warto więc za­
notować, jak sobie sami Polacy znający spra­
wy swego kościoła przedstawiają zadania i 
przyszłe prace duchowieństwa. W  numerze 
świątecznym „Wiadomości Polskich44 (nr. 
107 —  108, str. 11 —  12) zamieszczono 2 ar­
tykuły w tej sprawie, jeden ks. Gnatowskiego 
(„Zadania duchowieństwa w przyszłej Pol­
sce44) drugi zaś („Unitis viribus“ ) pióra ks. 
Ogouczyka. Za rządów rosyjskich przypomi­
na ks. G. zupełnie księdza usunięto ze szko­
ły, zamknięto go „żelazną obręczą gniotącą 
najdzielniejszym ducha", obniżano systema­
tycznie sytuacyę materyalną duchowieństwa 
i jego poziom moralny. Teraz się to zmieni, 
przed kościołem „otwiera-ją się nowe widno­
kręgi", w wierze ojców naród będzie miał 
„potężną dźwignię przy rozwoju i organiza- 
cyi nowych sił", a katolicyzm znajdzie wr 
państwie polskiem nowe na tradycji naro­
dowej uparte tereny dla prac swych i wpły­
wów” . Przewszysikiem trzeba przypuścić du­
chowieństwo do szerokiego udziału w  akcyi 
światowej; tylko doktrynerzy mogą sądzić, 
że organizacya ludowego szkolnictwa potrafi 
się obejść bez udziału potężnego parafii. W  
średniem szkolnictwie „otworzy się pole do 
szlachetnej konkurencji pomiędzy różnemi 
oświatowomi środowiskami44; spodziewać się 
traeba wydatnego współudziału zakonów w 
tej pracy. Potrzebne też będą wydziały teo­
logiczne przy wszechnicach w  Warszawie i 
Wilnie „jako synteza wiedzy naukowej i  o- 
gniska umysłowego ruchu wśród duchowień­
stwa44. Potrzeba będzie zorganizować życie 
parafialne na nowych podstawach, rewindy­
kować dobra kościelne pod administrację 
skarbu lub skonlisk. i przez nowe uposaże­
nie duchowieńst. zdjąć „ciężar obecnie przy­

tłaczający zwłaszcza ludność wiejską44, przez 
co usunie się pow-ody rozdźwięków między 
nią a pasterzami parafii. Nowe zaś warunki 
ekonomiczne i nowe potrzeby duchowe pop­
chną duchowieństwo do intenzywnej pracy 
w spółkach i samopomocy, wprowadzą je w 
ściślejszy kontakt z ludem i utorują mu drogę 

oddziaływania obywatelskiego na wiernych 
w rozwoju życia politycznego. Wyzyskać więc 
powinno duchowieństwo chwilę odpowiednią, 
by go lud nie odbiegł i ktoś nie powołany nie 
objął przodownictwa. Z szerokiego udziału 
duchowieństw-a w kooperatywach 1 akeyi 
społecznej wnosić można, że nie spotka się 
ouo z zarzutem: „dlaczego ni# przygotowali­
ście się do zajęcia posterunków póki był 
czas44? Innego rodzaju są uwagi i rady ks. 
Ogończyka, Ten sądzi, że powinien nawoły­
wać polskie duchowieństwo do porzucenia

Naród jako twórca.
Znany publicysta warszawski, p. Z. 

Dębicki zamieszcza w „Kur. Warsz.“ 
cenne uwagi ąa temat naszej twórczo­
ści cywilizacyjnej i kulturalnej,

—  My jesteśmy wykładnikiem twórczych 
sił narodu —  z dumą mówią o  sobie artyści 
i uczeni.

Ogół pochyla, przed tem głowę i korme od­
powiada:

—  W y jesteście wykładnikiem twórczych 
sił narodu —  i, uważając to jednocześnie za 
absołucyę dla siebie z twórczych wysiłków, 
z oałym spokojem oddaje się spożywaniu 
dóbr materyalnych.

W  ten soosób powstał widomy przedział 
pomiędzy życiem a sztuką, która to życie 
spirytualizuje bez współdziałania miliono­
wej rzeezjr, tak trafni® nazwanej przez Sło­
wackiego „zjadaczami ohleba44.

Sztuka sobie, oni sobie. Tak się ułożyły 
stosunki od dawien dawna, od czasu,  ̂kiedy 
zjawił się na świecie pierwszy artysta i przez 
swoją ,Iskrę bożą" przeciwstawił się obojęt­
nemu tłumowi. I  tale powstało jedno z naj­
starszych nieporozumień na świecie, jedno z 
najbardziej komunalnjrch kłamstw', tak gę­
sto rosnących na drogach, wydeptanych 
przez myśl ludzką.

Tymczasem, zgoła niezależnie od tego,

I twórcze siły każdego narodu mają swrój bar- 
j dziej lub mniej pełny, bardziej lub mniej do­
skonały wyraz nie w poszczególnjmh tylko 
dziedzinach, ale w całokształcie życia tej a- 
socyacyi, która świadomie, w poczuciu swo­
jego indywidualnego „ ja 44, stanowi naród.

Naród, jako taki, musi żyć pełnią swoich 
sił. Musi te wszystkie siły mieć w pogotowiu 
i wyzwawlać je ku zaspokojeniu wszystkich 
swoich potrzeb materyalnych i duekowyc-h.

Zapewne, nauka, literatura i sztuka- są po- 
tężnemi wykładnikami jego twórczości, 
twórczość ta bowiem zatacza bardzo szero­
kie kręgi i wypowiadać się musi literalnie 
we wszystkiem, co dotyczy życia narodu.

Biorąc zaś pod uwagę, że życie, jako zja­
wisko, nie jest żadną konstrukcją wykoń­
czoną, ale tem, co się staje z minuty na mi­
nutę, co jest w ciągłym ruchu, w  ciągiem dą­
żeniu do udoskonalenia, co nie zna nigdy 
spokoju, wypoczynku, snu, ale zrywa sią o : 
każdym świcie do coraz to nowych wysił-j 
ków, zrozumiemy łatwo, jak olbrzymiego! 
wydatkowania sił tw-órczych wymaga dla | 
siebie ów proces nieustannego budowania i 
jutra pa podwalinach szybko mijającego] 
dnia dzisiejszego.

Bez pierwiastka twórczego nie może się' 
tedy obejść żaden akt woli narodu, żaden 
czyn, który ma się dokonać, żadna, realiza- 
cya najbardziej przyziemnego celu.

Wszystko, cokolwiek o o ty ety życia naro­

du, więc cała rzeczywistość narodu oparta 
być musi o jego siłę twórczą. I świadoctwem 
tej siły są zarówno oprawne w skórę tomy 
prac naukowych i literackich, drzemiące na 
półkach wielkich bibliotek, zarówno obrazy 
i rzezby, wypełniające sale muzealne, jak i 
zewnętrzny czysto wjTgląd wsi i miast dane­
go kraju, etan jego uprawnych pól, łąk i o- 
grodów, j'ego gospodarstwo leśne, jego drógi 
i mosty, jego koleje żelazne, fabrylu i kopal­
nie, sposób życia jego mieszkańców, ich u-! 
biory, stopień oświaty, zamożności i t- d. j

Jeżeli też w krajach obcych imponuje nam 
niejednokrotnie ów zewnętrzny wyraz ogól-! 
nego dobrobytu i kultury, to nie możemy a- 
ni na chwilę zapominać o  tem, że w  tem 
wszystkiem tkwi siła twórcza narodu, który 
w typi kraju gospodaruje i, aczkolwiek pier- 
wszem źródłem tej siły były niewątpliwie 
wyższe organizacy# duchowe, to jednak o- 
gromna praca, wobec której stajemy w zdu­
mieniu, wykonana była przez zgodnjs twór­
czy wysiłek milionów, które umiały wcielać 
w życie inie-yaeye swoich duchowych prze­
wodników.

Zgoła inaczej u nas. N igdy nie brak nam 
było światłych inicyatorów życia, zawrsze na­
tomiast cierpieliśmy na brak. ożywionych 
wolą twórczą wykonawców ich zamierzeń 
wskazań. Stąd mamy w nfiszom piśmienni­
ctwie pomniki niepowszedniego rozumu obok 
najpłomienniejszego,jakie było kiedykolwiek 
na świecie, uczucia miłości ojczyzny, s, w,

życiu zanik praktycznego zmysłu budowa­
nia tej ojczyzny przez wysiłek twórczy każ.
dej jednostki, świadomie realizującej przy­
padającą na nią cząstkę ogólnego ideału na­
rodowego.

Zapatrzeni w ‘ ■ety naszej poezyi, uzna­
liśmy ją za najwyższy wyraz twórczości na­
rt dowej, a zapomnieliśmy, ze cboK i uioz„- 
leżnio od poety, chociaż w ścisłej z nim łącz­
ności, riie tylko może, ale powinien być czło­
wiekiem twmrezym każdy, najprzeciętniej- 
szy nawet obywatel kraju, wszystko jedno, 
czy będzie to magnat, budujący wspaniały 
pałac, czy chłop, sadzący drzewa, dokoła 
swej chaty i zakładający pierwszy sad we 
wsi, której strzegła dotąd, tylko dzika, „Ma­
ćkowa44 grusza.

Zapomnieliśmy, a może nie uświadomili­
śmy sofcie dostatecznie faktu, że kultura na­
rodu składa się z milionów drgań woli, skła- 
dająeych się na codzienny wysiłek narodu, 
zmierzający nie tylko ku temu, aby zaspoko­
ić potrzeby życiowe danego pokolenia, ale 
jednocześnie, aby dać widome świadectwo 
istnienia tego pokolena jago pracy w ojczy­
źnie i dja ojczyzny w  danym okresie czasu.

„P o  owocach ich poznacie je44. O procy 
twórczej i o wysiłkach twórczych w zakre­
sie budowania kultury polskiej w  wiekach u- 
biegłych mówią nam do dzisiaj istniejące po­
mniki budownictwa renesansowego i baroko­
wego, tak licznie jeszcze rozsiane na naszej 
ziemi; mówią nam świątynie i zamki, pała­

ce i dwory szlacheckie, śpichrze kazimierzow­
skie, arsenał gdański, kamienice Krakowa, 
Warszawy, Wilna, Lwowa, Sandomierza itd.

A  potem? Polem spadają na ziemię naszą 
ciężkie nawałnice i przez długi o kies dzie­
jów  odbywa się niszczenie tego, co tamte 
wieki pozostawiły po sobie.

Jakież jtonak o usiało byc bogactwo kul­
turalne Polski i jaki rozpęd twórczy jej ży­
cia ówczesnego, skoro, pomimo roboty nisz­
czycielskiej, jest jeszcze oko na czem zatrzy­
mać i jest po co obejrzeć się za siebie.

I na tem właśnie polega jedna z zasadni­
czych różnic pomiędzy nami a Rosyą.

Dość przypomnieć to, co powiedział nie­
gdyś w słynnych listach swoich Czaadajew,

| przyjaciel Puszkina, o Rosjanach:
„Wszystkie narody miewają okresy sil- 

1 nej, namiętnej działalności, młodzieńczego 
rozwoju, kiedy to tworzą najlepsze wspom­
nienia, poezja i idee zapia-dniające; tu spo­
czywa źródło i podstawa dalszej ich hi&toryi. 
My zaś czegoś podobnego nie posiadamy 
wcale44.., „N ie mamy w pamięci wspomnień 
ezarownycb, nie mamy silnych, pouczają­
cych przykładówr w  podaniach narodowych. 
Przebiegnijcie wzrokiem wszystkie stulecia, 
przez nas przeżyte całą przestrzeń ziemi 
przez nas zajmowaną, a nic znajdziecie ani 
jednego pomnika, któryby wtyrażał przesz­
łość silnie, żywo i obrazowo. Nasze wspom­
nienia nie sięgają dalej, niż dnia wczorajsze­
go, my, że się t ik  wyrażę, jesteśmy obcy dla
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stanowiska „biernego i wyczekującego1', ni©- 
dającego się już dziś niczem usprawiedliwić i 
pobudzić je do wyraźnego wypowiedzenia się 
w sprawie niepodległego państwa polskiego. 
..Społeczeństwa —  pisze ks. O. —  z niepoko­
jem oczekuje z ust Episkopatu polskiego od­
powiedzi na cały szereg nasuwających się. 
skutkiem milczenia wątpliwości44. Porzucę 

..neutralność i stanąć z aktywistami cło pra­
c y 1 —  nakazuje według ks. O. —  ..rozum 
polityczny44 i ..sumienie narodowe14, które 
woła o ..czyn, a nie o kwietyzml4('?).

We wspólnym noworocznym liście paster­
skim upomina austryacki episkopat wiernych 
by nie oddawać się zwątpieniu, lecz właśnie 
ożywiać w sobie wiarę, nadzieję i miłość. Ni a 
widok tylu cierpień na świecie zaczynają 
niektórzy wątpić w istnienie Boga. Jego spra­
wiedliwość i miłość, czynią, za wojnę odpo­
wiedzialnym kościół i religię. Dlaczego Bóg 
sprawiedliwość suma. jeżeli już wojna ma być 
słuszną karą. dopuszcza, że za grzechy dru 
gicli cierpią niewinni? Orędzie przypomina, 
że kara nie jest za wykroczenia pojedyńczyeh 
lecz za grzechy publiczne społeczeństwa jak: 
sponiewieranie świętości rodziny, niechrze­
ścijańskie wychowanie dzieci, podkopywanie 
przez złą prasę wszelkich podstaw etycz­
nych, bezgraniczną chęć używania połączoną 

-/. bezwstydem w życiu publicznem w modzie, 
teatrach, kinach. Jak Bóg miłości i miłosier­
dzia patrzeć, może na tyle cierpień, na to od­
powiedź wystarczającą otrzymamy dopiero 
w drugiem życiu. Ufać jednak trzeba w Opa 
trzność Bożą. która czuwa nad światem; na­
macalnym niejako jej dowodem są —  jad 
list zaznacza —  sukcesy państw central­
nych. Zachęcają dalej biskupi wiernych do 
modlitwy o pokój, patrystycznej ofiarności i 
miłości prawdziwej bliźniego, ostro piętnując 
„zimny egoizm41 ciągnących niesprawiedli­

we zyski wojenne. Takim przysługuje miano 
tiyen najstraszniejszych „podłych dusz juda- 
szowskich44 gotowych zdradzić własny lud. 
ojczyznę i ludzkość CKirchnnztg 1 ).

Jako smutny objaw hypernacyonalizmu 
występującego nawet w sprawach religijnych 
przędąc za ja dzienniki niemieckie artykuł O. 
Brou w' ..Etudes41. Prof. Sehmidlinowi z Mun­
ster, któiy ten artykuł ocenia w „Theologie u. 
Glaube (9 lłe ft  726— 734), wprost trudno po­
jąć, jak może misyonarz katolicki na 
równi stawiać interesu miayi i inte- 
resa polityczne Franeyi i bronić wtrą­
cania się rządu rzeczypospolitej do 
spraw religijnych. Misjonarzom francuskim 
narzucano z nacyonalnych pobudek, by zwró­
cili się przeciwko projektowanemu przez 
Niemców założeniu „szkolnej organizacji 
missyjnej" dla Cliin. Brou wyjaśniał taktykę 
missyonarzy. Mimo zerwania konkordatu — 
powiada —  Francya ..dzięki szczęśliwiej nie- 
konsekwencyi44 nie zrezygnowała z prote­
ktoratu w  Chinach i Lewancie. I francusy 
missyonarze i Belgowie, Włosi i Hiszpanio 
pozostali .klientami ' rzeczypospolitej. Nie 
mogą więc francuscy duchowni w Chinac-li 
w dawać się bardzo w „germańskie44 przed­
sięwzięcia. by sobie nie odstręezyć prote­
ktorów. Oburzenie Schmidliną. na. Francu­
zów, że na równi stawiają interesu religijno 
i polityczne o tyło musi być niezrozumiafem 
illa katolików rzeczypospolitej. żc przecież 
sam cytowany profesor —  jak przypomina­
j ą —  głosił w swem czasopiśmie Kt-sc-h. J. 
Missionswisensehaft. iż „niemiecki duch 
i niemiecka kultura są iiajsilniejszmni czyn­
nikami niemieckiej potęgi w dalekich kra­
jach41 i że ..do najczynniejszych pionierów 
niemieckiej cyw ilizacji należą niemieccy 
missyoBąrze11. Peem.

Dania Polsce.
Jako goście K. B. K. bawią w mieście ua- 

rzent delegaci „Duńskiego komitetu dla o- 
fiar wojny w Polsce44. łowczy królewski p. 
T e s d c i :  p f i dyrektor związku dla robo­
tników zagranicznych p. H o l  t e n  A n ­
d e r s o n .

Wspomniani delegaci przybywają z K o ­
penhagi drogą przez Niemcy i zabawią w' inie-

sarnych siebie- . (Władysław Jabłonowski. 
Dokoła .Sfinksa. Str. 164—165).

A  my nie —  dla tego drogi nasze cywili­
zacyjne i kulturalne rozeszły się w historyk

Boiska miała okresy „silnej, namiętnej 
działalności' 1 twórczej i ma swoje „czaro-wne 
wspomnienia11, które stanowią dla niej potę­
żny motor do pracy u progu nowego życia.

Jakkolwdek to życie się ukształtuje, przyj, 
dzie dzisiaj, czy jutro, w  formie od razu za­
spakajającej nasze potrzeby, czy w formie 
przejściowej —  dzisiaj, niezależnie od tego. 
możemy wiedzieć tylko jedno, że ocl jego w y­
siłku twórczego zależy przedewszystkiem na 
sz© blizkie. a co za tern idzie, i dalsze jutro 
dziejowe.

Wojna obecna ostatecznie dokonała na 
ziemi naszej dzieła zniszczenia. Stała się f i­
nalnym aktem tego, co systematyczny gwałt 
spełniany nad narodem, burzył konsekwent­
nie, stopmaowro, na przestrzeni lat, dążąc do 
starcia z oblicza Polski jej indywidualnych, 
polskich cech.

Stoimy dzisiaj wśród ruin i pogorzeli, 
wśród stratowanych pól, wyciętych ogrodów, 
wytrzebionych lasów.

Ojczyzna nasza na przestrzeni wielu kilo­
metrów- kwadratowych jest „tabula rasa41. 
Czeka na odbudowę, na ręce gospodarcze, 
któie ją dźwigną i podniosą z popiołów'.

Do odbudowy tej powołani są wszyscy. 
N ie tylko ci. którzy są od tego, aby dawać 
narodowi idee zapiadniająee, bo te idee za.

ście naszem trzy dni. W  tym czasie dokonają 
rozdziału darów, przywiezionych z sobą, 
zwiedzą zakłady i pracownic K. B. K. w 
Krakowie, wyjadą do Gorlic i okolicy, a na­
depnie udadzą się do Lwowa, w celu wrę­
czenia tamtejszej delegaeyi K. B. K  prze­
znaczonych dla niej darów. —  Hojna ofiara 
pracowitej Danii składa sic obecnie z 
i r 7. o e li wagonów odzieży, wędzonego mię- 
■a i tłuszczów.

Po raz drugi w ciągu wojny obecnej po­
śpiesza pracowita Dania z hojną pomocą dla 
cierpiącej nędzę ludności w Polsce. —  Już 
w- dniu 4. kwietnia ubiegłego roku bawili w 
Krakowie w- powTOtnej drodze z Warszawy 
członek duńskiego komitetu p. E l l i n g  er  
i poseł parlamentarny ]). Fredorik S p o r  on- 
F i e d l e r ,  przywożąc z sobą cenny dar, a 
mianowicie s i e d m wagonów mąki i p i ę ć 
beczek kondensowauego mleka. W  czasu 
w o j podróży po Polsce mieli obaj delegaci 
sposobność poznania rozmiarów zniszczenia 
wojennego i potrzebę pomocy, a odjechali 
żegnani wyrazami głębokiej wdzięczności i 
podzięki tein serdeczniejszej, że hojny dar 
/ierni duńskiej pochodził z czystego popędu 
ludzkości i szlachetnej miłości bliźniego.

Dzisiaj otrzymuje kraj nasz p o r a z d r u- 
g i  tak c enną jmnioe, jak ciepła odzież i tłu- 
;zcze. któiyto dar rozdzielony zostanie mię­
dzy cierpiących zimno i głód, zarówno w  za­
chodniej, jak i wschodniej Galicji. —  W edle 
ośw iadczenia pp. T  c s d o r p f  a i A  U cl e r- 
i e n a. którzy w- dniu wczorajszym przybyli 
to biura K. 15. K.. gdzie ich przyjął sekre­
tarz, generalny Dr G ć> r s k i. obecny dar (trzy 
wagony) pochodzi z k o ł z i e m i  a ii s k i c h 
w D a n i i .  Rolnicy duńscy, którzy w ciągu 
ostatnich lat mieli sposobność poznać pol­
skiego robotnika rolnego, przybywającego 
Jo Danii do robót polnych, zapragnęli ofiarą 
z pośród siebie stworzoną dać w y r a z  
w d z i ę c z n o ś c i  dla tych pracowitych 
rzesz ludu naszego, dzisiaj przez wojnę tak 
-rodzę dotkniętych.

Przyjmując ten dar ziemi duńskiej ser­
cem wdziącznom, witamy Szanownych Gości 
orzybyu-ajacych do nas z dalekiej krainy i 
ponawiamy wyrazy wdztęczńośi i naszej i po- 
dzięgi.

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś w sobotę 

sś. Leoncyusza i Weroniki. — Jutro w niedzielę 
śś. Hilarego i Feliksa.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wseliód 
Jońca rozpocznie się jutro o goilz. 7 min. 36; za­
chód przypada o godz. 4 min. 01. Długość dnia 
godzin 8 min. 28.

Kraków-, 13 stycznia.
Notatki o zamieciach śnieżnych na Mora- 

w-ach poprzedziła krakowska zamieć. Śnieg 
spadł obficie; brzęczą łopaty, szeleszczą mio­
tły i rosną wały zgarniętego śniegu, dekorują­
ce krawędzie chodników. Wraz ze śniegiem 
dziwna zapanowała cisza, nie słychać turkotu 
wozów, a nawet tramwaje zachowują się ciszej, 
dzwonkiem ostrzegając nieostrożnych przecho­
dniów. O zmierzchu prawie każdy szanujący 
się Krakowianin zdąża do kawiarni na herba­
tkę i dzienniki, przy których spędza krótkie 
wieczory, bo bramy zamykane o godzinie 9 koń­
czą posiedzenia" kawiarniane, 'l am toczą się dy - 
skusye o kwestyach biorzącyoh, a jednym z 
tematów był rzekomy spór miasta ze wsią w 
kwestyi aprowizacji. Tematu nastręczyły arty­
kuły ..Frankfurter Zeitung14 i „Arbeitcr Zei- 
tung". P nas nad miaste m i wsią panuje konii- 
syoner. wykupujący do cna wszystko, co wieś 
produkuje i centrale odstępujące do rozdziału 
pomiędzy konsumentów zakupione zapasy z 
naddatkiem wysokich kosztów pośrednictwa.

O egoizmie rolnika nie może być mowy, bo
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piadniające, choćby były najszczytniejsze, 
twardej, codziennej pracy nie wykonają. 0 . 
ne same „tworzyć11 życia nie mogą, ale są 
po to, aby nadawać rozpęd twórczy duszom 
innym, robotnym, i aby z tych dusz wyzwa­
lać tkwiący w nich, a może uśpiony pierwia­
stek twórczy.

W  momencie takiej pracy powszedniej, 
jaka nas czeka, wypowiedzieć się musi cała 
twórczość narodu i wypowiedzieć się ma nie 
tylko przez literaturę i sztukę, ale przez 
wszystko, co do życia polskiego należy, co 
temu życiu jego własną, indyw idualną, naro­
dową postać nadaje.

Twórcą jes-t poeta, który narodowi daje 
natchnione słowo, twórcą jest artysta-pla. 
styk, który przez dzieło swojej sztuki prze­
mawia do narodu językiem piękna, twórcą 
jest muzyk, który ton duszy narodowej umie 
podchwycić i wypowiedzieć, ale twórcą nie­
zaprzeczonym jest także każdy, kto swoją 
własną cegłę z miłością kładzie pod wspólny 
gmach kidtury narodowej, kto bierze za. cyr­
kiel, za młot i kielnię. z myślą, że przy pomo­
cy tych narzędzi buduje Polskę, kto promień 
swojego ducha wplata w najbardziej nawet 
matetyaine przedsięwzięcie, bo w  życiu na­
rodu duch i materya powinny się łączyć w-e 
wspólnym wysiłku twórczym.

Wówczas dopiero oblicze narodu rysuje 
się wyraźnie na obliczu jego ziemi i nadaje 
jej nie starte nigdy i niczem piętno własne.

zmuszony do oddania wszystkiego, nie może 
myśleć o tuczeniu nierogacizny i drobiu, jak 
w Niemczech, o czern świadczy masowa sprze­
daż nierogacizny, grożąca zupełnein wybiciem 
właśnie z powodu braku paszy.

Powodem drożyzny i nierównomiernego roz­
działu produktów wiejskie ii jest wciskający 
się pomiędzy producenta a konsumenta pośre­
dnik. Tego nie spostrzega, bo spostrżcdz nie 
chce „Fankfurtor Zeitung1- spokrewniona ra­
sowo z wielką familią pośredników. Budzącą 
się niechęć do winowajców lichwy żywnościo­
wej i towarowej na jwygodniej jest zwrócić prze­
ciw ziemianinowi i rolnikowi, aczkolwiek w 
tych sferach nie rodzą się homonomsy, których 
tak wiele widzi Frankfurter Zeitung" w swem 
otoczeniu.

U nas chłop schowa tyle. byle mógł się sam 
wyżywić, a nawet w normalnych łatach nie ob­
chodzi się u nas hcz długich, a ciężkich przed­
nówków-. Ziemianin niczego ukryć nie może. 
boc hoćby to chciał uczynić, zdradzi go przed 
żandarmem pierwszy lepszy sąsiad z pod strze­
chy. Bydło zarekwirowane w początkach woj­
ny, a na wielkiej przestrzeni inwazji zagrabio­
ne przez Moskali. Zatem o sporze poiniędzy 
nuastem i wsią u nas niema mowy, bo wspólna 
bieda łączy nas wszystkich, tak ziemianina, jak 
mieszczanina, chłopa i robotnika miejskiego. 
Zmierzch systemu p. Bałuckiego i zamierzony 
powTÓt do wolnego handlu, psuje szyki liomo- 
nomsów', którzy dorobili się znacznych mają­
tków na dyktaturze, jaką sprawują nad 
wsią i miastem i to jest powodom do łezki, ja­
ką ronią.

Z miasta.
KOMITET DOMU MŁODZIEŻY POLSKIEJ.

Otrzymujemy następujące pismo:Myśl stworze­
nia ogniska młodzieży polskiej szkół średnich 
nurtowała od lat kilku wśród młodzieży w 
Krakowie. Wojna przyspieszyła zorganizowa­
nie komitetu, który z inicjatywy młodzieży 
powstal w lutym 191łi r„ wynajął lokal przy ul. 
Batorego, stworzył zaczątek biblioteki i wypo­
życzalni książek szkolnych, wydal 16.000 kar­
tek korespondencyjnych, urządził lulka obcho­
dów młodzieży szkól średnich na Wawelu, roz- 
począt gromadzić zbiory do „Muzeum młodzie­
ży11, urządził składkę na „Dar dla Litwy44 
wśród młodzieży krakowskiej, zebrał przeszło 
3000 koron itp. Komitet pełny 16 grudnia z. r. 
wybrał „komitet ściślejszy" dla skupienia mło­
dzieży we wlasnem środowisku, pod opieką ży­
czliwych ludzi z ro mai ty eh ster obywatelstwa 
krakowskiego, tembardziej, że i Rada szkolna 
krajowa okólnikami niedawnymi zwróciła się 
do gron nauczycielskich, by obmyślały- sposoby 
opieki nad młodzieżą, pozbawioną ogniska do­
mowego z powodu wojny, by udzielić jej pomo­
cy i kierunku w życiu pozaszkolnem, wolnem 
od nauki szkolnej.

Przewodniczącym wybrano radcę Winkow­
skiego Józefa, dyrektora V gimnazjum, zastę­
pcą przewodniczącego p. Buszezyńskiego Kon­
stantego, seknetarzem Dra Lewickiego Józefa, 
zats. sekret. Karasińskiego Stanisława, skarbni­
kiem Dra Juntrógiewicza Komana. zastępcą 
Ryglieldego Stefa na. bibliotekarzem Dra Gie- 
szczykiewioza Mayami. Do poszczególnych l'un- 
cyj uproszono w dziale zapomogowym ks. Ka­
sprzyka Ludwika i p. Wentzla Macieja; w dziale 
pracowni i warsztatów- ks. Rzymełkę Jana, prof. 
Zaćwilic-howskiogo;' w dziale muzeum młodzie­
ży Dra Żmigrodzkiego Michała i Kołomiockie- 
go Stefana; w dziale uczelni prof. Zawadow­
skiego Adolfa. Do komisji rewizyjnej wybra­
no: ks. Jeża Mateusza przewodniczącym, pp. 
1'ępkowskiego Karola i Paehońskiego Henryka.

Protektorat nad komitetem przyjął p. Ignacy 
Dembowski, h. wiceprezydent Racly szkolnej 
krajowej, który gorąco sic sprawami komitetu 
zainteresował, przyrzekł czynną pomoc i przy­
stąpił na członka założyciela z wkładką 100 k.

RADA M. KRAKOWA zbierze się na posie­
dzenie we wtorek 16 b. ni. o godz. 5 popoł. Po­
rządek dzienny obejmuje między innenii sina­
wy: zaprzysiężenie prezydenta Dra Leo. które­
go dokona delegat Dr Fedorowicz, wybory- do 
wydziałów miejskich Kas oszczędności w Kra­
kowie i Podgórzu, wreszcie sprawy personalne. 
Wśród spraw osobistych znajduje się wniosek 
o nadanie VI rangi prof. Dr F. Koperze, dyrek­
torów’! Muzeum Narodowego i p. F. Nowotne- 
mu. naczelnikowi miejskiej straży pożarnej.

Z SEKCYI SKARBOWEJ RADY M. We 
czwartek odbyło się pod przewód, wieeprez. 
Fedorowicza posiedzenie sekcji skarbowej, na 
któreni uchwalono kilka drobnych dodatko­
wych kredytów dla zakładu czyszczenia mia­
sta z powodu drożyzny wojną spowodowanej, 
tudzież przyznano kredyt do budżetu na rok 
przyszly na wykonanie nowej kanalizacji w 
Muzeum Czapskich przv ul. Wolskiej

OPIEKA NAD DZIEĆMI EWAKUOWANE- 
MI. O działalności Komitetu dla dzieci rodzin 
ewakuowanych ze wschodniej Galicyi, docho­
dzą nas w dalszym ciągu następujące szcze­
góły:

Wobec wielkiego zapotrzebowania fuduszów, 
ważne zadanie przypadło w- udziale Sekoyi do­
chodowej, mającej się starać o uzyskanie środ­
ków na skuteczne prowadzenie podjętej akeyi. 
Do tej sekoyi, której przewodniczącą jest hr. 
Adamów a S t a v z e ń s k  aj należą: sprof. A- 
xentowicz, hr. .Terzowa Baworowska, hr. Włady-- 
sławow-a Borkowska, tnargr. Csaky Pallavicini, 
p. Zofia Cybulska, pułk. Aniela, Dąbrowlecka, 
p. Maryna Gorczyńska, pułk. Grim owa, p. Aniela 
Grodyńska, p. Józefowa, Męcina Krzeszowa, ks. 
Kazimiorzowa Lub om i raka, p. Anna Mańkow­
ska, p. Róża Michałowska, p. Julianowa Nowa.- 
kowa, p. Idalia Pawlikowska, p. Amalia Pay- 
gertowa, br. Ludwik Puszcf^ p. Maryn Rcttin- 
gerowa i p. Fryderykowa Zoilowa.

Sekcya krząta się gorliwie około sw-ego za­
dania, a w szczególności postanowiła urządzić 
w drugiej połowie stycznia zebranie towarzy­
skie pod hasłem p o d w i e c z o r k u  w dużej

sali hotelu Saskiego, uprzejmie ofiarowanej 
przez właściciela un ten cel dobroczynny

Rozległe, a umiejętne przygotowania w tym 
względzie czynione zapowiadają niezwykło u- 
rozmuicenie zarówno pod względem wykwin­
tnych przyjemności artystycznych, juk pod 
względem innych przynęt, które gościom po­
zwolą na chwilę zapomnieć o dokuczliwych 
ograniczeniach życia w dobie wojennej.

Objawiające się wśród ogółu zatęsknienie za 
jakąś przecież godziwą, do poważnych warun­
ków chwili przystosowaną rozrywką, w porze 
w innych czasach hucznym zabawom służącej, 
jak nic mniej cel wzbudzający najwyższe sym- 
paiyc, każą się spodziewać tłumnego zebrania, 
a stąa znacznego dochodu pomimo, żc Komi­
tet postanowił zasadniczo zaniechać wszelkich, 
natrętnych zamachów na ofiarność gości.

PONOWNY PRZEGLĄD POSPOLITAKÓW. 
Na murach miasta pojawiło się ogłoszenie ma­
gistratu, wzywające wszystkich pospolitaków, 
urodzonych w- latach 1898 do 1892 włącznie, 
aby stawili się w czasie od 15 ao 30 stycznia 
b. r. o godz. 8 rano przed komisyą w lokalu 
przy ulicy Szczepańskiej 1. 2, I piętro (Krzy- 
s z to fory) celom ponownego zbadania, ich zdol­
ności do służby- w pospolitem ruszeniu. Urodze­
ni w roku 1898 mają się stawić stosunkowo 
do początkowych liter swego nazwiska w dniach 
od 15 do 19 stycznia; ur. w toku 1897 w dniach 
od 19 do 21 stycznia; ur. w roku 1896 w dniach 
22 i 23; ur. w roku 1895 w dniach 23 i 24, ur. 
w roku 1894 w- dnach 24 i 25, w- roku 1893 w- 
liniach 26 i 27, ur. w roku 1892 w dniach 27 i 
29. Wreszcie dnia, 30 stycznia wo wtorek stawić 
się mają ci wszyscy pospolitac.y, którzy w dn. 
dla nich wyznaczonych z wyjątkowo ważnych 
powodów, któro jednak winny być udowodnio­
ne, stawić się przed komisyą nie mogli. Każdy 
z pospolitaków winien przynieść dokumenty 
wojskowe. Powołanie uznanych za zdolnych do 
służby nastąpi później.

KS. WORONIECKI Z. K. wygłosi dziś, w so­
botę, o godz. 6 wiocz. w Collegium Novum, sala 
66, pierwszy odczyt z cyklu II wykładów nau­
kowych p. t. „Konieczność pogłębienia wy­
kształcenia religijnego naszej inteligencji". 
„Pierw szorzędne znaczenie zagadnienia o wierze. 
Ogólny rzut, oka na zagadnienie". Wstęp 40 h. 
Dochód przeznaczono na 1 eg i o n i s t ó w - i n wa 1 i- 
dów.

Z TEATRU IM JUL SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj premiera poetycznego utworu Józefa Wi­
śniowskiego p. t. „Pod blask słoneczny41, któ­
ry autor nazwał pastelem scenicznym. W  po­
godnej tej. a pełnej swojskiego uroku komedyi 
role główne grają pp. Solska-Grosserowa, Jar- 
szewska, Kamińska, Czaplińska, Kosmowska, 
Pancewicz i Modzelewska, oraz panowie. Feld­
man, Leszczyński, Jcdnowski, Stanisławski, 
Noskowski i Trzywdar. Jutro po południu „Be- 
rleom polskie", wieczorem po raz drugi „Pod 
blask słoneczny41, nowość p. Wiśniowskiego 
powtórzona będzie we wtorek i czwartek przy­
szłego tygodnia.

Z MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO Dzi­
siaj melodyjna operetka „Wesoły astronom", 
który osiągnął już dziesiąte powtórzenie przy 
wielkiem powodzeniu. IV j artyi Kitty wystąpi 
.p Sawicka-Fcidinanow a. Jutro po południu o
g. 3 i pół „Kopciuszek" z p. Urbanowicz w roli 
tytułowej; wieczorem „Karpaccy górale41 z pp. 
Czechowską, Żuków,-ką, Helleńskim, Motyczyń- 
skitn, Koreckim i Biesiadeckim w- rolach głó­
wnych. W poniedziałek powraca na afisz zaw-sze 
mile witana w tym sezonie operetka Emeryka 
Kalmana „Księżniczka czardaszu" z p. Broni­
sławą Krajewską, w party i tytułowej.

WIECZÓR POLSKIEJ SATYRY WOJEN­
NEJ LEONARDA BOŃCZY wywołał w naszem 
mieście bardzo żywe zainteresowanie, czego do­
wodem jest niewielka ilość pozostałych biletów. 
Znakomity artysta, a świetny recytator w bo­
gatym programie i treści liumorvstyC7.no-sal.y- 
ryeznej odtworzy- między innemi następujące 
utwory: Żuk-Skarszewskiego „Z duntań oblężo­
nego, Jałow-e rozmyślania. Jajo Kolumba — 
i humor maksymalny"; St. Nowińskiego: Z cy- 
Uti „Gntba. Berta1'.; Lemańskiego: Fugę patryo- 
tyczną: W. Ferzyńskiego: „Pizyszła wojna44,
„Wojna i pokój41; St. Mroza: „Po maśle", „Bez 
mydła"; Kmmlowskiego: „Nasi poczciwi wie­
śniacy". Początek wieczoru o godz. 7 wieczo­
rom. Pozostałe bilety do nabycia w- księgami 
S. Ał Krzyżanowskiego, Linia A-l! (od godz. 
8— 11 i od t —7 wiecz.L

Z Polski I ze świata.
OTWARCIE KURSÓW URZĘDNICZYCH.

W dniu 8 b. m. otwarto w Lodzi kursa dla urzę­
dników średnich w obecności p r z y b y ł e g o  z War­
szawy szefa zarządu cywilnego Itr. Lerchenfcl- 
da. Mowę inauguracyjną, wygłosił starszy radca 
rządowy Bemewitz. Na jęzj-k polski przetłoma- 
cżył ją. kierownik kursów, adwokat Kotliński. 
Na kursa przyjęto 46 kandydatów.

KUCHNIA OBYW. WE LWOWIE. W naj­
bliższych dniach powstanie wo Lw-owie na wzór 
Krakowa, kuchnia obywatelska, urządzona po­
dobnie do kuchni dla inteligencji, funkcjonu­
jących pod zarządem komendy miasta. Kuchnia 
obywatelska otwartą zostanie w jednym z lo­
kali w śródmieściu. Liczbę uczestników obia­
dów w cenie po 1 kor., ustalono na razie na 
500. Dotychczasowo kuchnie, utrzymywane ko­
sztem gminy, zostaną niebawem zreorganizo­
wane. Zarząd wszystkich kuchni spocznie w rę­
kach Sióstr zakonnych.

Z BOCHNI. (Kor. wL) Pod hasłem Bochnia 
Macierzy szkolnej Ks. Cieszyńskiego zorgani­
zowana przez tutejsze Koto T. 8 . I,, w- mieście 
naszem zbiórka publiczna w dniu 6 b. m,, przy­
niosła 413 kor. 47 li. Po strąceniu kosztów o- 
dezw- i odznak w kwocie 25 kor. 47 h„ uzyska­
ną, sumę wraz z dodatkowym datkiem rac­
zeni 400 kor. przesłano zarządowi głównemu 
Macierzy- szkolnej w Cieszynie. Miasto1 nasze 
dało, mimo ciężkich czasów-, nowy dowód o- 
fiamości na cele narodowe. Paniom ze sekcji

gospodarczej Koła T. S. I., z p. Zofią Nowakó- 
wną na czele należy- się serdeczna podzięka za 
trud. podjęty w iak szlachetnym celu.

T O. L. NA PROWINCYI Z Lęk górnych 
tjjow. pilznoński) piszą nam: Pomimo zawieru­
chy wojennej krakowskie Tow. Oświaty- ludo­
wej nic spoczywa, ale dalej wytrwale prowadzi 
swą zbożną działalność. Oto d. 31 grudnia z. r. 
założyło u nas nową. placówkę oświatową, o- 
twicrając przy współudziale miejscowego du­
chowieństwa bezpłatną czytelnię dla mieszkań­
ców tej parafii. Jak potrzebną była czytelnia 
okazuje ciągły wzrost liczby chętnych czytel 
ników tak, żc zapas przysłanych książek' już 
jest na wyczerpaniu. M.

HOJNY ZAPIS. Śp. Jan Stempowski, zmar­
ły- przed kilku dniami w Warszawie zapisał w 
testamencie na rzecz centralnego Towarzy­
stwa rolniczego, do jego rozporządzenia, na 
szerzenie nauk rolniczych rut))i 40.000.

DO AMERYKI. „Kur. warsz." donosi: W  so- 
boię wyjechało z Warszawy przez Berlin do 
Ameryki, około 200 żydów, przeważnie kobiet, 
dziewcząt i dzieci, które otrzymały- karty okrę­
towe od swych mężów, rodziców lub krew-nyeh. 
W iększa część emigrantów- pochodzi z prowin- 
cyi.

ZAW IADOM IENIA I KOM UNIKATY.
ODCZYT, Stowarzyszenie katolickich praco­

wnic konfekcji damskiej pod wezwaniem św. 
Antoniego zawiadamia, żc dn. 13 b. nu, t. j. w 
niedzielę o godz. 3 po południu odbędzio się 
w lokalu Stowarzyszenia przy- uł. Krupniczej 
1. 16, II p., odczyt p. Adeli Dziewiekiej p. t. 
„Korzyści z przynależności do Stow-arzyszeu", 
na który zaprasza się wszystkie pracownice, a 
goście będą mile widziani.

SZKÓŁKA WZOROWA. Przy kursie teorety­
czno-praktycznym dla kierowniczek domów 
dziecięcych, oraz wychowawczyń domowych o- 
twiera się szkółkę wzorową dla dzieci "od lat 
4 6, prowadzoną przez kierowniczkę kursu p. 
Winiarzówną. Opłata wynosi 10 koron. Wpiay 
tin kura i do szkółki przyjmuje seminarvmn 
P- Munnichowej, Karmelicka. 36.

PRZENIESIENIE SIEDZIBY. Oddział staro­
stwa dla spraw klinicznych, aprowizacyjnyeli 
i rolniczych przeniesiony został na ulicę Koper­
nika i, 36, róg ulicy Strzeleckiej. (Telefon nr 
306). v

W „ELEUTERYI" ul. Karmelicka 21, odbędzie 
się wieczornica z urozmaiconym programem w nie. 
dzielę U li. mi o godz. 5 wieczorem. Wstęp dla 
członków wolny: goście mile widziani.

OD ADMINISTRACYI.
Zawiadamiamy niniejszom naszych Szano­

wnych Czytelników, że p. S t a n i a ł  a. w N o s- 
s e k  od 1 stycznia nie pracuje w Administracji 
„Głosu Narodu41 w dziale inserałowym.

Jodncoześnie przestrzegamy naszych czytel- 
nllvó„, że za zamówienia przyjęte pizez p. St. 
Nossłta. nie odpowiadamy i za nieskładane bez­
pośrednia do naszej Administracji nie przyjmu­
jemy żadnej gwarancji.

ODZNACZENIA. „Witncd Zeitung" ogłasza.: Ce­
sarz nadal ta/icy dworu przy najwyższrm trybu- 
if.le kasacyjnym Józefowi Sułkowskiemu*krzyż' ka­
walerski orderu Leopolda. Cesarz nadał w uznaniu 
foskonahcli ustug w specyainem użyciu (na wstę- 
lze inędaJu waleczności): sędz. pow. Stanisławowi 
Nowakowi w Bóchni krzyż kawalerski orderu Fran­
ciszka Józefa; sędziom Rajmundowi Scholzowi w 
Nożowej, Kazinuerzowi AYierzchowskiemu w Bie- 
■zu złoty krzj-ż zasługi z koroną. Cesarz 'zamiano- 
wał radcę górniczego Józefa Fryta radcą dw-oru w 
stanie personalnym zarządu salin Galicyi. Cesarz 
mulał srebrny- krzyż zasługi z koroną ńa W9tędzc 
riodalu waleczności przedzielonemu do Komendy 
obwodowej w Miechowie leśnikowi Karolowi Duł- 
ckewi w uznaniu doskonałych u ;lug przed nic 
przy iacielem.

NEKROLOGIA, 
f  ZOFIA MROZOWICKA. We Lwowie zmar­

ła onegdaj wielce zasłużona autorka, dziełek 
dla młodzieży ś. p. Zofia Mrozowieka. W  twór­
czości literackiej ś. p. zmarłej pierwsze miej­
sce zajmują powieści dla dorastającej młodzie­
ży, współczesne, oraz osnute na, tle historycz- 
nem. z zapałom zawsze przez, czytelników wita­
ne, oraz poezje, tcbnąee umiłowaniem ojczy­
stej ziemi i szczytnymi ideałami. Przez dłuższe 
lata redagowała, pismo fila młodzieży „Wiek 
młody" wspólnie z siostrą Ireną. Pismo to było 
szeroko rozpowszechniono w kraju, w innych 
zaborach i na obczyźnie. Do Lwowa podczas 
wieloletniego pobytu serdecznie się przywią­
zała i przebyła w nira eiężkie czasy inwazji.

POWSZECHNE W YK ŁAD Y  
UNIWERSYTECKIE W  KRAKOWIE
(ul, św. Anny 6, I p. o godz. 7 wieczór).

1) Niedziela dnia 14 stycznia: Prof. TJniw. JagielJ. 
Dr Ludomir Sawicki: Warunki bvtu i rozsiedlenie 
człowieka (z obrazami świetlnymi).

Repertuar teatru Im. Juliusza Słowackiego.
Sobot a:  (nowość) ,JPod blask słoneczny" ko- 

modya Józefa Wiśniowskiego.
N i e d z i e l a  popoł.: „Bctlecm polskie" — wie­

czorem: „Pod blask słoneczny" komedya Józefa 
Wiśniowskiego.

P o n i e d z i a ł e k :  „Nasi najserdeczniejsi".
Wt o r e k :  „Pod blask słoneczny".
Śr oda :  „Awantura".
C z w a r t e k :  „Pod blask słoneczny1.
P i ą t e k :  „Pomysł panny Franciszki".
So bo t a :  „Urzędniczka pocztowa" komedya 

Alfreda Capus‘a.
N i e d z i e l a  popoł.: „BetJeem polskie" — wie­

czorem: „Urzędniczka pocztowa44 komedya A. Ca 
pus‘a.

Repertuar teatru ludowego.
So bo t a  popoł. o godz. 3: .Kiliński" sztuka 

historyczna M. Bałuo-kiogo — wieczorem: „Weso 
ły astronom" operetka Fr. Lehara.

N i e d z i e l a  popoł. o g. pół do 4: „Kopciu 
szok" — wioczór .Karpaccy górale".

P o n i e d z i a ł e k :  „Księżniczka czardasza- .
Wt o r e k :  Wioczór gimnaz. żeńskiego św. .la 

dwigi.
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Sprawy polskie.
Na pi&rwszem posiedzeniu tymczasowej 

Rady .stanu, w  poniedziałek, nastąpi wybór 
marszałka i wicemarszałka. Jako kandyda­
tów na te stanowiska wymieniają pp. Wacła­
wa Niemojewskiego i Stanisława Dzierzbi 
ckiego. Na tein samem posiedzeniu dokonany 
zostanie wybór wydziału wykonawczego i 
stałej kornisyi regulaminowej, która przystą­
pi do opracowania regulaminu Rady Stanu. 
Jednocześnie zostanie zorganizowane biuro 
Rady. Posiedzenia Rady Stanu będą tajne. 
Jedynie poniedziałkowe nabożeństwo w ka­
tedrze będzie dostępne dla- publiczności. Pra­
sa warszawska do czasu zorganizowania biu­
ra Rady, będzie informowana za pomocą ko­
munikatów.

Po inauguracyjnem posiedzeniu w pałacu 
na placu Krasińskich, następne odbywać się 
będą w pałac u Kronenberga przy ul. Mazo­
wieckiej nr 22 . W' tym czasie w pałacu na. 
pl. Krasińskich będą dokonane niezbędne 
przeróbki, ponieważ w chwili obecnej nie na­
daje się on do tego celu (prokuratorya zx>- 
stanio przeniesiona do innego gmachu), po- 
ezem Rada- Stanu przeniesie się na stałe do 
swej pierwotnej siedziby.

..Naprzód" donosi:
Otrzymujemy następujące pismo: 
Notatka V  nrze 18 warszawskiego pisma 

„Głos Stolicy" z dnia-17 grudnia 1916 pod 
tytułem „W yrok sądu honorowego" wywo­

łuje wrażenie, jakoby odbył się sąd hono­
rowy oficerów legionowych nad l i s t e m  
o t w a r t y m  p- W a c ł a w a  S i e r o ­
s z e w s k i e g o  do p. pułk. Władysława 
Sikorskiego i jakoby ten sąd wydał już 
częściowy wyrok, odpierając „stanowczo i 
z oburzeniem zarzuty niesuuńennej gospo­
darki i użytkowania grosza publicznego".

Jako zastępcy p._ Wacława. Sieroszew­
skiego obowiązani jesteśmy wyjaśnić, że 
sąd "oficerski obradował nad postępowa­
niem Sikorskiego i orzekał, w  jaki sposób 
powinien p. pułkownik Sikorski na list o- 
twarty p. Sieroszewskiego reagować. Nie 

był to tedy sąd nad listem otwartym, nie 
mógł wydawać orzeczeń w sprawie jakich­
kolwiek zarzutów w  liście tym zawartych. 
Tak też zadanie swoje sąd zrozumiał; w 
m c r i t u m  s p r  a w y  1 i s t u n i e w  o h  o- 
d z i ł, wobec czego ai i p. Sieroszewskiego 
ani jego zastępców o swoim istnieniu ani
0 rozprawie nie zawiadomił, p. Sieroszew­
skiego na rozprawę nie zaprosił, zadowolił 
się jedynie rozpatrzeniom, z punktu widze­
nia wojskowego, j a k i e  k r o k i  p. S i- 
k o r s k i p o w z i ą ć p o w i n i e  n dla 0- 
czyszczenia się wobec władz, wojskowych
1 kolegów- z z a r z u t- ó w.

Nie mając prawa nazwać tedy końcowe­
go ustępu notatki „Głosu Stolicy" „nlie- 
p-iswdziwyni/-, marny jednak obowiązek 
wyjaśnić, że jest on wTęcz nieprawdopo­
dobny.
List powyższy podpisali pp.: inż. Jędrzej 

M o r a e z o w  s k i i Edward S ł o ń s k L

w *

Testament polityczny 
arcyks. Franciszka Ferdynanda.

Wiedeńska „Zeit" donosi: Jeden z wybi­
tnych austr. polityków- niemieckich omawia, 
jąc ostatnie zmiany polityczne w Austryi pi­
sze w  berlińskiej „Kreuzzeitung":

Po śmierci arc. F r a n c i s z k a .  F e r d y ­
n a n d a  wielokrotnie twierdzono, iż zmarły 
arcyksiążę pozostawił po sobie spisany t e- 
s l a m e n t  p o l i t y c z n y .  Czy wieść ta 
jest prawdziwa, nie jest dotychczas wiado- 
uiern. Z cała pewnością, należy jednak przy­
jąć, iż cesarz K a r o l  był wtajemniczony w 
P o l i t y o  z n e  p l a n y  swego stryja, do 

którego odnosił się z jak największym sza­
cunkiem i że pierwsze akty panowania mło­
dego monarchy świadczą, iż plany te po­
chwalał. W  pierwszym rzędzie dowodem te- 

S° jest wybór polityków-, których cesarz 
Karol uczynił swymi doradcami. Hr. C 1 a m- 
^ k r t i n i c .  hr. C z e r n i n ,  ks. Konrad 
K o h e n l o h e  —  wszyscy ci mężowie byli 
mężami zaufania arc. F r a n c i s z k a  F cr- 
4 y n a n d a ,  którzy zamiary jego znali, i po- 
chwalali je. Głównie z tego więc względu; 
zostali oni przez cesarza Karola, obecnie po­
wołani do pośmiertnego urzeczywistnienia, 
politycznych idei aro. Franciszka Ferdy- 
uanda.

Na. czeni program ten polega, trudno obe­
cnie wchodzić w- szczegóły. Jednak co do je ­
go myśli przewodnich można tylko iyle w 
głównym zarysie powiedzieć, iż jest to p r o- 
£ r n m a u s i r y  a c k  i, zmierzający dó zje­
dnoczenia wszystkich sił, wszystkich ludów 
i stronnictw- w-'służbie anstryaekiej idei pań- 
stWolwej, a więc wszystkich ttycli, którzy 
pierwej, przedew-szystkieni jednak podczas 
wojny okazali się wiernymi wobec państwa 
> w dobrą wolę których nie można wątpić.

P a r l a m e n t  powinien i musi znowu i- 
stnieć; jednak zarazem muszą istnieć rękoj­
mie, iż będzie chciał, i będzie mógł praco- 
wać.Rękojmie te muszą na każdy wypadek 
istnieć, choćby po myśli maksymy: Quod 
medicamenta non sanant, ferrum sanat... I 
właśnie glównvni błędem polityki K o e r - 
b e r a  było, iż brakowało jej zrozumienia 

tej zasady.

Ma więc nastąpić w e w n, ę t. r z n o od- j  
a l o d z e n i e  Austryi. Wykluczcną jest je-j 
inak rzeczą, by (mo dokonać się mogło bc 
iub nawet przeciw'* austriackim N i  o m ­

om. I nie chodzi tu o w j  nagrodzenie za 
wierność lub helcaton by ofiar, lecz o fakt. ! 
iż przebieg wojny jak najdowolniej wykazał, i 
że i n t e r e s y  żywotne tego p a ń s t w - a  i 
k r y j ą  s i ę  z i n t e r e s a m i  n a r o d u !  
l i e m i e c k i e g o  w A u s t r y i ,  iż popełni-; 
i oby się- błąd graniczący wprostze zbrodnią.! 
gdyby się. chciało choćby cośkolwiek z tycio 
nabytych doświadczeń naruszyć..

Biuletyn anstro-węgierski.!
Wieilen, dnia. .13. stycznia 1917. \

Urzędowo donoszą, dnia 12. stycznia'1917:

Wschodni teren.
W kącie ujścia Seretu mają walki korzy- 

tny przebieg. Na południowem skrzydle 
rontu wojsk jenerała pułkownika arcyksię- 

eln Józefa wyrzuciły austro-węgierskie i nie 
mieckie bataliony jenerai-majora Gołdbacha 
na południe od gościńca Ojtoz w szybkiem 
uderzeniu nieprzyjaciela z kilku za sobą le­
żących pozycyj górskich. Walka kosztowała 
Rosyan oprócz ciężkich krwawych strat 6 
karabinów maszynowych i 4 miotaczy min, 
które obok jednego oficera i 80 ludzi pozo­
stały w naszem ręku Rosyjskie przeciwude- 
rzenia, podobnie jak w dniach poprzednich, 
pozostały bezskutecznemi.

Włośni i południowo-wschodni teren. 
Niema nic do doniesienia.

Zast. szefa sztabu jen. von Hoier mpp.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 13. stycznia 1917. i 

Wielka główna kwatera ogłasza dnia 12 . ( 
stycznia. 1917:

Zachodni teren.
Grupa wojsk księcia Rupreohta: Nasze 

pozycye koło Armentieres i Lens, jakoteż z 
obu stron arogi Albert— Bapaume, b^ły pod 
ogniem nieprzyjacielskiej artyleryi, na któ j  

ry silnie odpowiadaliśmy. Na północ od An- 
cre Anglicy w godzinach porannych atako­
wali dwa razy napróżno. Koło Serre atak ich 
złamał się przed naszemi liniami; na północ 
od Beaucourt po początkowych sukcesach 
wyrzuceni zostali z obfitemi stratami do 

swych pierwotnych pozycyi silnie przepro­
wadzonym kontratakiem. 50 jeńców i 2 kara- 
Liny maszynowe pozostały- w naszych rękach. 
Koło Beaumont toczą się jeszcze mniejsze 
walki piechoty.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: i 
Na zachód od Mozy i w Wogezach walka 
artyleryi i minowa ożywiła się chwilami na 
poszczególnych punktach. Dziś rano wojska 
atakowe, które wdarły się do nieprzyjaciel 
tkich rowów na wzgórzach C ora nr es i na 
wschód od Nomeny, powróciły bez strat z| 
!ń Francuzami.

Wchonni teren.
Front wojsk jenerała marszałka polnego 

księcia Leopolda bawarskiego: Nad D Zwiną 
1 w obszarze jezior na południe od Dźwińska 
działalność bojowa osłabła wczoraj znacznie. 
Rosyjskie kompanie, atakujące koło kolei i  

Wilno— Dźwińsk, zostały wśród wielkich 
strat odparte. Dwa mniejsze ataki, podjętej 
dla poprawienia naszych stanowisk na polu j 

j dniowy zachód od Rygi, przyniosły nam 33 
jeńców.

1 Front wojsk jenerała pułkownika areyksię• 
j ria Józefa: W  rozszerzaniu naszych sukce 
sów dnia 10. bm. także wczoraj z obu stron 
drogi Ojtoz wzięto szturmem kilka pozycyi 
przeciwnika, leżących jedne za drugiemi. Nie 
przyjaciel poniósł ciężkie krwawe straty >. 
w ręku atakujących pozostawił 1 oficera, 60 
żołnierzy, 6 karabinów maszynowych i 3 

minierkl. Na północ i na południe od doliny 
Susita ataki nieprzyjacielskie pozostały bez 

j skutku.
Front wojsk jenerała marszałka polnego 

Mackensena: W  kotlinie błotnistej między 
Bralłą i Gałaczem wyparliśmy Rosyan dalej 
ku Seretowi. La Burtea została wzięta. W  
nocy na 11. bm. uzbrojone nieprzyjacielskie 
okręty próbowały przedostać się przez Sac- 
cea w górę Dunaju. Jeden parowiec został 
zatopiony ogniem naszej artyleryi, a inne 
zmuszone do cofnięcia słę na brzeg półno­
cny.

Frnt macedoński: Na południe od jeziora 
Ochridy nieprzyjaciel zaatakował mistro- 
węgiersko-bułgarski front poza Cerawą. Po­
zycye zostały utrzymane.

Pierwszy gon. kwat. L u d e n d o r f f .

Odpowiedz koalieyl na notę Wilsona.
Pary i. (B. kor.) A. Havaaa. Odpowiedź 

.-■pi zymit-rzonych rządów na notę W  i 1 s o 
ii a z dn. 19 grudnia 19) 6 opiewa.: 

sprzymierzone rządy otrzymały notę, któ­
rą im wręczono dn. 19 grudnia w imieniu rzą­
du Sianów Zjednoczonych i zbadały ją ze 
starannością, jaką. zalecała słuszna, ocena 
powagi godziny, jak r szczera przyjaźń dla 
narodu amerykańskiego. Na ogól kładą one 
wagę na oświadezenkC że uznają wielkie u. 
czucia jakie przenikają notę nmorykańską w 
i ej jej iiucyntywie, że się przyłączają do 
wszystkich pragnień celem u t w o r z e n i a  
I i g  i n a r o <1 ó w, przez co  pokój i sprawie, 
diiwość na świecie ma być. zabezpieczoną i 
że uzntrją jako sprawę ludzkości i cywili za 
■ rai wszystkie korzyści, jakie przyniesie z so­
bą- wydanie międzynarodowych, postanowień 
. ciem zapobieżenia gwałtownym konfliktom 
miedzy narodami —  posianowień, które mu. 
<zą zawierać w sobie potrzebne zarządze­
nia (Sanfrlion). aby -zapewnić L-h przeprowa­
dzenie i by ztŁpobłWlz. aby pozorne bezpie- 
eyoństwo nie służyło do ułatwienia nowych 
1 laków. Dysku^ya nad pr/.ysz-iemi umowami, 
uającemi zapewnić trwały pokój, musi mieć 
ednak naprzód jalco założenie, zadow-alma- 

iące uregulowanie obecnych sporów. Sprzy­
mierzeni żywią na równi głęboko, jak rząd 
Stanów Zjednoczonych, życzenie, by moż.ii. 
wie szybko zakończoną została wojna, za 
którą mocarstwa centralne są odpowiedzial­
ne, które na ludzkość sprowadziły okrutne 
'ierpienia. A le  są one zdania, że n i e m o ­

ż l i w o ś c i ą  j e s t j u ż d z i s i a j  o s i ą g ­
n ą ć  p o k ó j ,  który nie zapewniłby naprawy-, 
z wrotów i rękojmi, na które one mają prawo 
wskutek ataku, za który mocarstwa central- 
n.e ponoszą odpowiedzialność, a który- wła­
mie w- swym początku do tego zmierzał, aby 

zniszczyć bezpieczeństwo Europy-.
Sprzymierzone ludy żywią przekonanie, że 

wałczą me o samolubne interesy-, lecz o o. 
chronę niezawisłości ludów, prawa i ludz­
kości. Sprzymierzeni zupełnie jasno zdają so­
bie sprawę o szkodach i cierpieniach, jakie 
wojna sprowadza na neutralnych, jak i pro. 
wadzącyeh w-o-jnę i ubolewają nad niemi, ale 
zrzucają z siebie odpowiedzialność za to, 
gdyż w  żadnym kierunku nie pragnęli wojny-,
• ni jej nie wywołali i starają się szkody zła­
godzić, o ile to sio da pogodzić z nieubłaga­
nymi postulatami obrony- wobec gwałtów i 
•idei nieprzyjaciela.

Z zadośćuczynieniem przyjmują do wia­
domości, że amerykańskie pismo w- żadnym 
kierunku co do swego początku nie stoi w 
związku z pismem mocarstw- ecnjtralnyeh. 
jakie im rząd Stanów- Zjednoczonych dn. 18 
grudnia wręczył. Nie wątpiły one w doe.y. 
:y ę  rządu amoryimńskiego, iż unika nawet 
■prostego pozoru choćby tylko moralnego 
związku z odpowiedzialnym sprawcą wojny-. 
Sprzyrnierame rządy uważają za swój obo­
wiązek oświadczenia się w- jak najprzyja- 
'niejszy, ale i najjaśniejszy sposób p r z e ­

c i w s t a w  i a n i u i c h n a r ó w- n i, c o w  v_ 
a.ka z. publicznych oświadczeń mocarstw ceTii- 
ralnyeh i stoi w- jawnej sprzeczności z oc«y . 

w-islym sianem rzeczy zarówno- co do odpo­
wiedzialności w  przeszłości, jak i co do gwa­
ra m yj na przyszłość. Prezydent Wilson nie­
wątpliwie przez wspomnienie tychże nie za­
mierzał akceptować togo stanu rzeczy.

Ohccuio jest pewnym fakt historyczny, a 
•u wola z a a t. a k o w a n i a ze strony- N i e- 
••ii i e o i. A u s t- r o - W ę g. i e r celem, z a- 
h e z p i e c z e n i a s w  e j  p r z e w a g i  w 
En r o  p i e i g  o s p o  d a r c  z e g o  p an o 
w a ni  a n a d ś w i a. t om.  N i e  m c y  oka­
lały przez wypowiedzenie wojny i ijatyeh- 
•iasłowo naruszenie. niezawiśiości B e l g i i  

i Lu k s e mb  u r g a, jak i przez sposób, jak 
alkę prowadziły, symlemal.yeziią. pogardę 

•..•ulice wszelkiej!* zasad ludzki >ei i prawa, a 
i,' I :ydvie j 1.1 u i l i i . f fue rozwijał, stawało się

Mota Niemiec do neutralnych.
Berlin. (]-!. kor.tNola Nicmice do rządów 

neutralnych odpowiada nu ogół w* ogolnej 
•.ęśei nouie. a ust i* męko- wegfi-rsJ; ioj. W w/.i-z.e- 

. óinośei odmawia ona pa-jistwom on tenty pra­
wa wnoszenia zażalenia na rzekome na rusze­
niu prawa przez koalieyę. W skazuje ua jm 
rzucenie, d ek  la r a, e y i In n  d y ń . s k i e j  i 
naruszenie deklaracyi p a r y s k i e j ,  wsku­
tek czego w prowadzeniu wojny .morskiej 
nastał stan bezprawia, dalej na wojnę w y 
ajadzajne.i. Niemcy, pogwałcenie nwrtrhlnych 
i prawa międzynarodowego oraz przeciwno 
eywilizae.yi używanie kolorowych wojsk w 
Europie i przeniesienie wojny do Afryki. 

przez eo podkopano tam powagę rasy białej, 
dalej nieludzkie, traktowanie jeńców, zwła­
szcza w- Afryce i Rosji, w y w i e z i e n i e  
h i r l n o ś c  i o, y  w i 1 n o ,j z 1’ r u s wscho­
dnich. A l z a c y i i L o t a r y n g i i, G a. 1 i- 
i- y i i B n k o w i n y. Wszystko to dowodzi, 
jak przeciwnicy respektują prawo i kulturę. 
\V sprawie p o ł o ż e n i  a B e 1 g- i i. t o jest. 
ona wraz z moeatstwami. które ją. namówiły 
do zajiyia. takiego stanowiska, odpowiedział- 
tuj za swój los, gdyż ona. kilkakrotne ofia- 
towanie ze strony rządu niemieckiego w za­
mian za pełne przestrzeganie jej stanu po­

za chowanie mocarstw centralnych i ich sprzy­
mierzeńców coraz bardziej szyderstwem z 
ludzkości i cywilizacji. Czy potrzeba przy. 
pominąć okrucieństwa, jakie towarzyszyły- 
wpadnięciu do B e l g i i  i S e r b i i ?  Bez­
względny zarząd obsadzonych, krajów, wy- 
sięcie setek tysięcy spokojnych A r m e ń -  
e z y k ó w, baibarzyuisnra wobec ludności 
S y r y i ,  ataki Zeppcllinów na otwarte mia­
sta. zniszczenie parowców pocziow-. i okrętów 
ha ndlowy c li pod flagą neutralną przez lodzie 
podwodne, okrutne traktowanje-jeńców wou 
jf riiiyeli. zamordowanie Mii as C a . v e l l  i 
kapitanami Fryata, ząwdeczenie ludności cy. 
wiliuirj w niewolnictwo itd., stracenie P a r ­
c i  11 o i szereg zbrodni, których się dopu. 
rzono bez względu na ogólne potępienie —  
ii tlumae7.ą prezydentowi Wilsonowi w' zu­
pełności protest sprzymierzonych. Sprzyniie- 
i ni są zdania, że nota. którą, wręczono pro. 
/radomiowi Wilsonowi jako odpowiedź na no. 
lę niemiecką, daje też odpowiedź na' posta- 
w-iotie jir/ez rząd amerykański pyranie i we­
dług własnego zdania tegoż jest publiczncm 
oświadczeniem co do wanuików, pod któro- 
mi wojna mogłaby być zakończoną.

Rrezydent Wilson pragnie jeszcze więcej, 
chce, by prowmdząoy wrojnę otwarcie p_oda- 
1 i d o w' i a d o m. o ś c i o e 1 c, jakie stawiają 
sobie, kontynuując wojnę. S p r z y m i e r z ę .  
u i m o g  ą n a t o  ż ą d a n i e  b e z t r u d rt o- 

c i o d p o w i e  d z i o ć. Ich o e 1 e wojenne 
s ą d o b r z e z na  n e: przedstawiali je wie­
lokrotnie w oświadczeniach swych naczelni­
ków i rozmaitycii rządów. C o 1 c te zostaną w- 
swych s z c z  e g  ó 1 a e h, wraz ze wszystkie- 
mi reliompenzatami i usprawiedliwionemi od- 
srkodowauianu za poniesienie szkody, w y ­
j a ś n i o n e  d o p i e r o  w  g o d z i n ę  r o- 
k o w a ń. świat cywilizowany wie, że zawie­
rają one wszystko konieczne. W  pierwszej 
I lhii p.r z yr w r 6 c e n i o B e l g i i ,  S e r b i i  
i G z a r n o g ó r y i  należne im o d s z k o d <F 
w a n i a ;  opróżmicnie obsa.dzonyeh obszarów 
!*’ r a n c y i. R o s y  i i R u m u n i i  ze shu 
.-'znem o d s z k o d o  w- a n i e nr; r e o r g a .  
u i z a e y  ę E u r o p  y; gw-arancy-ę trwałych 
stosunków, opartą zarówno na zabezpiecze­
niu narodowości i praw- w-szystkich nurłych i 
wielkich narodów, jak i ma terytoryąlnych 
umowach i międzynarodowych uregulowa­
niach nadających się do ochrony kraju i jego 
uranie przed bezprawnymi atakami; z w- r o t  
; >■ v o w i n c y  i i o b s z  a r ó w ,  k t ó r e  
j > v 7. e d t e m w y  d a. r i o s p r  z y  m i e r z o. 
a y m gwałtem lub wbrew' woli ich liidnośc-i; 
wy s w o b o d z e n i e W  1 o e- li ó w, S ł o ­
w i a n .  R u m u n ó w .  C z e c h ó w  i S ł o ­
w a k ó w  ■?. pod obcego panowania; uwolnie­
nie ludności podk-glych brutalnej tyranii 

T u r.e- y  i, w y r z u o e ii i e p a ń s l w a  o s- 
n i a n s k i o g o  z E u r o p y ,  gdyż jest. ono 
niewątpliwie obecni dla zachodniej eywili- 
zacyi. Z a nr i a r y  jegomości cesarza R  o - 
s y i w s j) r a w  i e P o l s k i  są j a sn e (ł) 
i zastały p o d a n e w p r o k 1 a m a o y i wy­
stosowanie j przez niego do swej a rn tii.

Sprzymierzeni chcą wyrwać Europę z pod 
brutalnej żądzy pruskiego military zmu,. ale, 
jak się ramo przez się rozumie, nie było ni 
gdy ich zamiarem, jak to podawano, dążenie 
do 7. n i s z o z e n i a n i e m i e c k i c h  1 u - 
il ó w i do ich politycznego z,niknięcia.. One 
pragną przetiewszystkiem zabeząiiećzenia po­
koju na podstawie wolności i .sprawiedliwo­
ść* i przy nienaruszonej wierności dla mię­
dzynarodowych zobowiązań, ozem rząd Sta­
nów Zjednoczonych zawsze był owiany.

Sprzymierzeni, /jednoczeni w dążeniu do 
Ii-go wysokiego celu —  każdy poszczególny, 
jak i wszyscy razem są zdecydowani dzia­
łać. całą silą i ponieść wszelkie ofiary, aby 
pór doprowadzić do z w y c i ę. u k i e g  o 

! o ii o a, od czego ioli zdaniem jest. zależno 
nie tylko ich własne szczęście. 1 pomyślność. 
;;]e także przyszłość eywilizscyi.

siadania, uiezawisłości i polnego odszkodo­
wania, o d m ó  wr i 1 a na  p r z em a r  9z 
w o j s k  n i e m i e c k i c h .  Nadto jest wia- 
Jomem, że rząd Wielkiej Brytanii w r. 1887 
byt zdecydowany nie sprzeciwić, się takiemu 
wystąpieniu pod taidmi samymi warunkami 
"*°hec Belgii. Wreszcie wyraża niemiecki 
t rad ponownie stanowcze zastrzeżenie wobec 
oszczerstw, które rzuca przeciwnik, na niego 
■/, powodti niemiockiego prowradzenia wojny 
w Belgii i z powodu wydanych w interesie 
wojskowego bezpieczeństwa zarządzeń.

rezerwy powstrzymniy go. W  gęołycŁ ii. 
niaoh zaatakował niwprzyjacleJ. odewki nasz» 
Itoio Pintacesti ha. południowy' zachód od 
F o c s a n i ,  cofnął się jednak przyjęty gil. 
nym ogniem. Również bezskuteczne były a- 
ataki nieprzyjaciela na północ oa Oł&nc&sca 
oraz kolo Kotuniklia.li nad S e r e t e m .  8 
wiorst na wschód od ujścia Buzeu.

K o m u n i k a t  z 9 b  nr. F  r o n t z a c h o. 
d n i : Na południe od jeziora Babią na za­
chód od Rygi, podjęli Niemcy, po silncan 
przygotowaniu artyleryjskiem, atak na nasze 
nowo pozy-cy-e kolo wsi Kaluzem, ale nasz 
prz.eciwnf.ak odi*zacił ich. Następnie zaata- 
kowaly nasze wojsira nieprzyjaciela, ‘ który- 
zajął byd wyspę*Glaudo-n na wschodniem ra­
mieniu Dźwiny, na północ od D ź w i ń s k a .  
Atak nastąpi! tak szybko, że' ogień nieprzy­
jacielski rozpoczął się zn późno. Niemcy nie 
mogli się dłużej trąymnć i zaczęli uciekać, 
ale iKiszo szrapnele i ogień karabinów ma. 
saynowych z flanki dosięgły ich. Wyspę za­
jęliśmy'. Wzięliśmy' 7 karabinów maszyno­
wych i \ miotacze bomb i 17 jeńców.

Wczoraj wieczorem rzucili nieprzyjaciel 
sey lotnicy bomby na Ł u c k.

Ataki przeciwnika na nasze pozycye mię­
dzy bagnami Tirul a rzeką Aa, na południe 
od wsi Kaluzem. zostały naszym ogniem od­
parto.

W sprostowaniu komunikatu z 4  6 b. m, 
donoszą, że w walkach na południe od jezio­
ra Babit, 30 wiort na zachód od Rygi, wzdę­
to do niewoli 500 Niemców.

OFENZYWA GEN. RUZSKIEGO.
Genewa. „Petit Parisien" dowiaduje, się z 

Londynu, że. riowa ofenzywa generała. R u z - 
s k i e g o zmierza do w z i ę c i a ,  M i f a  wy.

ALARM  W  PARYŻU.

Paryż. (B. kor.) Aj. llarasa. Wobec nade- 
szłych z frontu doniesień, że w lderunku po­
łudniowym lecą Zeppeliny i nieprzyjacielscy 
lotnicy, wvdano w  Paryżu we czwartek wie­
czorem zarządzenia ubezpieczające. O godz. 
ii m. 48 po południu trąby dały w P.-uyżu 
sygnał: „Baczność, atak powietrzny"*. Poli- 
eya nakazała natychmiastowe zgaszenie 
wszystkich świateł. 6  godzinie 7 m. 40 skoń­
czono svgnalizować

Wieczorny komunikat niemiecki
Berlin. CB. kor.) Biuro Wolffa. Dnia 12. 

stycznia wieczór: Na, północ od A n e r  o są 
w toku w a 1 k i.

A D E S Ł A N E .
Podziękowanie.

GŁorzy żołnierze Szpitala twierdzy Nr 7, 
oddzhd 1, układają na tej drodze serdeczne 
podziękowanie kapeli „Diamanti** z kawiarni 
Warszawskiej za uprzyjemnienie im miłą mu- 
zylcą. wieczoru wigilijnego. Dziękują rómrie/ż 
\Y. P. Smolarskiej ł i  bezinteresowne wypo­
życzenie pianina ku. ternu celowi. —  Bóg 
zapiać.

Komunikaty rosyjskie.
Wiedeń. Komunikat r o s y j s k i  z dn. 8

h. m.: Nasze wojska owładnęły* wsią w  półn .' 
zachodnim kącie bagien T i r u l  i wzięły w j 
zaciętej waLeo niemieckie rowy strzelcc-kie. 
Na południe od jeziora B a b i t zdobyliśmy 
karabiny maszynowe i ciężką. bateryę/W to­
ku walk na powudnie od jeziora Babit-, wzię­
liśmy od początku oporoiwi rln. 5 b. m .' 
'ii dział i 800 jeńców. i

1* t*o n t r u m u ń s k i :  Rano, po silnem 1 
;.ra\'gotowaniti artylcryjskiem, zaatakował 
nie[;rzyja.eiel Patcsti na południowy zachćtd 
od Ffre-saui i zejicJmał Rumunów w,-.tęcz. lecz

Dr. Władysław Kisiel
Radca c. k. Sądu kraj.,

przeżywszy lat 43, po długiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzony św Sakramentami, 
zasnął w Panu dnia 12 9lyczma 1917.
Wypriwa<3z?nie zwłok i  riomu łab-by L. łO 
przy ul. Niocabj na m ejsce wie inego spo 
czyriku niiHtąpi w niedz elę dn a 14 po b, m. 
o gofiżnie 4 popotu iniu, na który to emu ny 
obnę 1 stroika ł.on.a zaprasza Krewny b, Prxy- 

jacińt, Kotegó ,v Zmarłego i Znajumyrb.

Nubotehttwo ialobn«
OilprawiOoo zostan ie w e  w to re k  d n a  16 b. m, 
o godzin ie  8 -m e j ran o  w  k o ir i t le  pr.raf alnyra 

4w . M ik o ła ja .

0»nl>ity.-h j.aw iadom it ń ro zsy ła ć  »*,» n ie  !>o.hii-

Znkta.1 pnynelawj O J/ni-ortO . Jan., Wnlnt^u 
Krakew, pl rljoaeiiazrit. i a

t

liiiiisi bMmaii Hnjamtói
ialyn ar w taowicath, c. k, nadpoiuciBik 

w ewkL obr. kra).,
przeżywszy lat 64, po c lę id e j chorobie opa­
trzony św, Sakramen and zasnął w Panu dnia 

11 stycznia 1917 r. w Krakowie. 
Wyprow dzenle zwłok ze szpitala garnizo­
nowego Nr. l i  na dworzec kolej iwy w celu 
przewiezienia do Krzeszowic nastąpi w nie­
dzielę dnia 14 b, m. o godz. 10 Dizedpołu- 
dni m, z is pogrzeb w Rneszowlcacn z dwor­
ca kolejowego odbędńe się w poniedziałek 
o goozinie wpoi ao 11- tej rano, na które to 
smutne ob zędy st oskana iona I ddeci za 
p, aszają Krewnych, Przyjaciół, Kulegów Zmar­

łego i Znajomych.

NaboieAstwo iałdbite
odprawionem z ,sta ie we wtorek dnia 16 
b. m, o godz. 9 rano w kościele OO. Kapu­

cynów.
'  ZaŁJnd potfrz.ftborry »0)ncontia« Jana 'Wnlnego, 

h  raków, pl. Sznepariskl r..

PRAKTYCZNE
PODARKI

NA

GWIAZDKĘ

KUFRY, WALIZY, TORBY, NESESERY,
TOREBKI damskie <£ PORTMONETKI © PORTFELE %  PAPIEPOŚNICE, 
TORBY na akta (c KASETKI z przyborami do pazrogci @ „MANICURE11 

KRAWATY @ RĘKAWICZKI §  POŃCZOCHY © SKARPETKI @ PARASOLE.

Anastazy FRONOZ
Kraków, FLORYANSKA L. 17.
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KORESPONDENCYA
ROZDZIELONYCH.

Każdy, kto ma błizkich poza linią 
bojową, może nawiązać z nimi ko- 
respondencyę za pośrednictwem  

„Olosu Narodu*1.
Na easadaie naszej umowy e Polskim Odcbtiałem 
prmy Rosyjskim Cserwonyn* Krzytu, m Sztokhol­
mie -  hajdy list eamiejLCJony w „GŁOSIE NA­
RODU''* zostaje niezwłod»„ie prsesłany ne Sztok­
holmu pocst i pod fe&uKłKyat adresem. B7 braku 
uvk*ad*t ~o adresu (przy niewiadomem miejscu 
pobytu zostaje on zadarr.io Kydmikowany w 4 
rajpccep rie, eych pismach polskich w Rosyt a 
mianowicie: w „D^L-iniku Ki o/oskim11 , Mwryeree 
Nowym", „Nowym Kury erze Litewskim", Sta* ecie 
Polskiej", i tą drogą dostaje się do rąk adresata.

Odpowiedzi i listy z R o sJ zamieszczane w tych 
pismach drukujemy bezpłatnie. Z uwagi na 
doniosłe społeczne znaczenie tsgo jedynego 
i pewnego dziś środka koresęsondoncyi o b m y ­
liśmy ceny możliwie najniższe, a mianstyicie:
P ie wsse 24 słów  kor. 4. Każde następne 10 słów 
kor. I. przv powtórzeniu całości nie przekra­
czającej 50 słów  kor 3, ponad 50 słów  kor. 4.
„ K o r e s p o  n d sneyę "  zamieszczamy Jedynie pc na­

desłaniu gotówki.

( p r z i i  D s m S ę } .

Jan Krutij, Przemyśl Głęboka 14, prosi p. 
Franciszkę Krutij. Czerniowce, Bukowina, ul. i 
Dominika, o podanie wiadomości. Serdeczne po-1 
zdrowienie dla drogiej Nusi. Tatkowi, Mam, i. 
Dziadziowi i Poldziowi. Odpowiedź tą samą j 
drogą. . 8491 j
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Sz^ilczyńska, Kraków, Radziwiłłowska 191 
Aleksander zawiadamia Antoninę Serafińską, | 
Stanisławów, Górka, ul. Rauoha, jestem w Kas- j 
waryi w zajęciu. Mundek po maturze w szkoło i 
oficerskiej Jkgendorf, Franek Bielsko, Stefek 
Wadowice, Staszek niedaleko was, Adach Lu- j 
blin, Karol Pod wysokie, Piętek Zamość. Wszys-; 
cy zdrowi, na świętach byliśmy razem w Kra- j 
kowie. Prosimy o odj uwiedź tą samą drogą. !

8490 i
     ____

Lesława Barabasza w Moskwie zapytuje ro- j 
dżina o zdrowie i wiadomości. Iza zdrowa, u- 
trzymuje się z lekcyi. lipiec spędziła w Zako­
panem. U nas wszystko jednako. 8484

Ks. Słapczyńskl ze Szreniawy, gub. Kiele­
ckiej zawiadamia rodzinę w Boguczarach gub. 
Woroneżskiej, że rodzice żyją i Mikurdowie 
z Saturna zajęci jak dawniej, oraz prosi o od­
powiedź przez gazotę, czy oboje Słapczyńscy i 
Sykulscy, których pozdrawia, są zdrowi. 8487

Zofia Świńska, zawiadamia Jana Sulińskie- 
go w Witebsku, te wozyscy zdrowi Znajdujemy 
6ię w przykrem położeniu. Pieniądze na Raj- 
ohera nie nadeszły. Mietek, i Stefek uczyć się 
nad”J nie będą, póki ojcowie nie wyszlą pienię­
dzy. Ojciec umarł 4 września. 8488

Księgarnia i skład nut

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca:

D- E. Kolędy na cztery giosy męskie. Partytura . . . . .
G ło sy ............... ...

GAL J. Kolędy i.a 4-głos< wy chór męski . .  ..................
LDD WIG A. 7 pieśni żołnierskich w oprać. M. awierzyóskiego'

1) Poszii na bój.
2) Pieśni umundurowania.
3 Miins Marodsićw
4̂ : Poior.ez icarkirantów
6) Za trumną żołnierza
6} Na węgierską nutę.
7) Pokłon wypnanrów,

NI50RGWICŁ Pieśm narodowe: 1) Z dymem pożarów, 21 Bo­
że coś Polski, 3 Boże ojcze, 4) Nie opuszczaj, C>) Je­
szcze Polska nie zginęła................................................

OCHMAŃSKI J. Pastorałki czyli zbiór kolęd ludowych do śpie-
wn lub na s:.m fo r tep ia n ............................................

RACZYŃSKI B. Kolędy na fortepian z i -k s te m ...................
RICHf.ING W. Zbiór kolęd na fort- pian i do śpiewu . . . .  
SIER0SŁAW8S I J. Zbiór tolęd do śpiewu lub na sam fortep. 
ŚWiERZYNSkI M. Nowa kolęda na foru pian i do śpiewu .

» » Pieśni l o d o w e ......................  . . .
WALLEWSKI WALLEK HOL. Śpiewnik ioin? rza polskiego

40 pieśni tekst i m u z y k a ............................................
V/KOŃSKI A. Lutnia polska. — Zbiór pieśni narodowych 

w 2-ch częśeiacn...........................................................

Kor. 240
050
2 ' ~

230

280 
1-60 
3-40 
2 80 
120 
2-—

0 80

*v-l—--------------------------- ------------- ------- ----------------------------------- ;

34Hanna oryg. ProskovveUa
ma do oddania jeszcze kilka w a g o n ó w

SYNDYKAT R0 LNSCZY
w Krakowie.

------------------------  Na żądanie cl- rta. ■ , ■

/  B L U S Z C Z  /

Jedyne obecnie pismo z modami dla kobiet 
zaćm!* wychocktt od ityanla. m

Zgłaszania as ąiionamiTtt przyjmują fc&jjj&rnla D= Ł  FKJEDJLEiHA, Kraków, Ryńsk flłówny Nr, 17

i Kino LubSuz
do widzenia

PlsJ KORONAGYA
Najjaśniejszego Pana Cesarza Karola I. 

na Króla Węgier Karola IV.
L Część od 13-go do 20-go stycznia b. r. 
H. Część od 21-go do 27-go s/yczna włącznie.

Nowa m s k  m iesięczna Nr. 15.

tirssyslkich fror/Cótv snyts/ś % drako. 
Cena z przesyłką ii. 1.10 .

Księgarnia D. E. tVied!e'o.ł Kraiów, Rytiek S7.
3324

BANDAŻE
na prziiuukhny (iUnt-try), | < ęp - a, br/UPh*» 
i pachwiny. —  Opa-ki brzuszne —  Cwuniki 

darmo.

M. S. Polaczek, Sambor 11.
62

OBRAZY
pierwszorzędnych m a la rzy

polskich do sprzsdani3.
Slawkowsku 80 I. pietra. 
Oą ąrlać ri-oiua od goc.zi 
ny t l — 1 i od 3 — 5. 

59

Mili Mm lira,
do zajęcia kanmdar;jrft.go zdofta, ze. zu.ujtl  ̂
mością jednego słowiańskiego jęźyka (polsk.e-

go w picruTszyni rzęd.z;e) są rzca
Centralę odbudowy Gaiicgi poszukiwani.

S3 8

MS PS*5 ła$2W Y ochraniscie z silnej skóry grzbie 
tow-j t rzesyłam k żdt tn i za zali-, zką paczzę zawie­
rającą 24 kawałków na największą ni wet p desjwę 
wystar zaiący, h, v/raz z odp wiednymi g - oździ atui, 
tak, że każdy może sobie s m podeszwę oca^aniacz.-- 
mi obić 1 p.<dfcka kosztuje !t. 1 (',0 ?. Krakowa. Ek port 
ochr; ni czy p. de-zew P Windisch, Kraków, id. Bo­
żego Ciała lo  it p. Wysyłki na prowincyę uskutecznia 
się jedynie przy zamówieniu otiajmniej 10 paczek.

51

STARUSZKA córka oficeiff wo;sk polskich 
z roku 1881, nieadoina do pracy 

7. powodu starości i złamania rąV= uprasza u łaskawe
wsnar ie. — Dali!
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Realność
skfadalyća się z parceli 
budowlanej, domu p rte- 
rowegc o s eściu poko- 
j..fh w Podgórzu przy ul. 
fcdowaesiego L. 4 do cp^ze 
dania 55

Trociny
drzewne

sprzedaje Zarząd wodcc;ą- 
eu mi-iskiezo. — Kraków, 
Dz. X  I. ul Senatorska 1. 

82:0.

Kupię

DOMEK
parcelę budowlaną 

lub grunt w sta-ym Kra­
kowie — w przyłączonych 
dzielnicach b;b w b! skości 
Krakowa, '/'iadomość hsto 
wna poi Ii. £. Administ-. 
Głosu Narodu. 32

Do kupiM
poszukuje się kilka wię­
kszych i mniejszych domów 
will i posia iłości w Kra­
kowie i okolicy. — Wiado­
mość w kapce). Ad w. Dra 
MUSólLA Kraków Karme­
licka 15. 42

Gimu azy-ini Realne
8 klasowe w Miechowie 
przyjmuje na drugie pół­
rocze bieżązegu roku szkol­
nego kandydatów co klas 
U IV. i V. Egzaminy roz­
poczną się 8 go stycznia. 
KanJydaci. mający odpo­
wiednie świadectwa przyj­
mowani będa bez eg/.aml 
nów. 3329

NA H IPO TEKĘ
do umieszczenia 

80.000 Koron. Pośre­
dnictwo wykluczone.—  
Zgłoszenia upraszam 
wysyłać pod U  W. do 
Adm. Głosu Narodu.

49

Niańka MaJaiek
In. niel zy lu& s... m ien icę  

posiadająca uz.lohi enle po 'kupię za vi kładem 8o.b00 
kojowej pbt.-zeb-:a od 15 Koron. Pośrednictwo wy- 
siycznia dn pa'orni-sit- klujfcone, — Zgłoszenia 
czucgo dzięckn Wiadomość w  s.łać pod -H. W. do 
ulica Garucar=ka 19, •» i«  A'ministracyi „Głosu Ka­
sztę-me 11. 38 rod «. 50

t& fclo w a
bez&tlWt a zn jąca s ę ra 
gospodarstwie wio szim, 
domowym i kucht i poszu­
kuj u posady posp dyni.—
Może się wykazać długo- j 
leMdm'świadectwem Z t.ło- oferty z próbkami na.łsy- 
szen a pod W G. do Adm. łać pod adresem  : p. Ciol 
Głosu Narodu. _ bl kosz, Skawina. 6ti

Zakupią każdą ilość

Łubinu

Łucyo Terpiłowska, Zakopane, willa „Sza- 
łas“ donosi matce Maryi Terpiłowskiej, Moskwa 
Bachmatjevt ska 6, że ze zdrowiem lepiej, jednak tkowym w zmigrouzie ouok uasla, zawiaaamia ea- 
zimę spędzić 
Szwajcaiyę

Wojciecha Turosza, profesora f?!mnazyalnego w Wojciech Blenlarzewskl Więckowice dwór Marya Droździewiczówna, Sambor, donosi p. Rozmarjma Klppotowska zawiadamia męża
Tarnopola pod koleją, o wiadomość o matce, sio- p_ Pruchnik poszukuje żony swej Maryi wraz JgMnowsklomij apickarzowi w Humanii —  swogo Yladysława, że jest w Zakopanem dla
przez '„Dziennik Kije jki“. 0W| zona 5* 1)0 §540 z córkami Joasią, Michasią i Antosią, które wy- napisz Józiltowi, że dostałam jogo kartkę. Pi- zdrowia. Prosi natychmiast wysiać pieniądze

, . , jechać miały zo wsi Czernice p. Brody w lecio szę do niego, aln on kartek nie otrzvmuje. Pro- przez Gabryela Starczowską, Szwajcaryn, Ge-
zeszłes° roku. 8532 szę o.jego adres dokładny. '  8501 ue.a, rae SeLaub 4. A m

ir musi w górach. Czy listy przez : m w S n v  * S 2  Sabina Worek % rardów zawiadamia Anto- | Dr. Micha! SeńkowskI, Kraków, Radziwiłłów- Józef Duchnicki, Kraków,' Festung-sspital 7,
i Szwecyę doszły, trzeci wysyłam. Û iw ju ivvojei Janeczki i uusia? Proś W li l i a  niego Worek Samara Woskresiennaja 73, że ska4, zawiadamia Olka Seńliowskiego, Kijów, Obj. 2 poszukuje swojej żony Maryi Irachni-

Komanostwo i Ira zdrowi, mieszkają w Niedzie- barczewskiego "o piemąuze dla siebie na utrzyma- wszyscy zdrowi, na tem samem miejscu. Ojciec „Dziennik kijowski11, żc Edward Lewiński żyje, okiej z Swiderskich z 3 dziećmi Kannią, Ann j
liskach. Czy Stenio wyzdrov,iał. 8489 me. 1 zeivam odpowieuzi tą samą drogą. 8539 Karolek, Sabina pracuje. Prosimy o odpowiedź, jego adres: Kriegsgefangenenlager Brauuau i Janem zamieszkałych w Kubyłowłokar-b p.

8525 i aj Inn. Oberoesterreich. Matka pisze do ciebie. Janów powiat Tn mbowla, Gal. wschodnia. •—
U nńs wszyscy zdrowi. 8502 Ktoby miał o niej wiadomość to proszę u* iado-

Kruszyóscy z Ostrowca zawiadamiają Maryę Zofia Jeżewska prosi Jadwigę Michrłowską. Pe-
*  *    . . (-hoati .i-i U oł/M/rtln« i rt nnom  i n i f i n  n.ł»łl U'k!7.tr.4t^

mić. 8497Stanisław Wajchert z Sandomierza zav;iada- 
mia ojca Konstantego Wajcherta w Horulu, gu- j Anna Mitkiewiczowa, Myślenice za Krako- 
bernia Mohilewska, ui. Swieczna 12, że są wom. Prosi p. Helenę Girzcjowską w Kołomyi

Sterło-Oiiicką w Kijowie Pawłowska 7 m. 14 i ^teurni- czy zmowTt^zpi°cz^yV mech Kwiatkowska Eugenia Radom Wysoka 16,
Stanisława Kruszyńskiego Demiowka, że wszy- Wysyia piemąuze przez Vovey. My żyjemy. 8536 zawiadamia Henryka Krzemińskiego, Zdzisława 
scy zdrowi Listy Stasia otrzymujemy, my ró- wmaysiaw usuo,ve.d prosi uyszai-ua Ostrów- Kwiatkowskiego, Halinę Kwiatkowską i Maxi-
niei wydaliśmy kilkanaście. Pieniędzy proszę Walenty”  Tutej- ^ w  w Archangielsku, że wszyscy' zdrowi. Ma- . . . . .
me wysyłać Mamusia I w-zyscy przesyłają ca- .za r0(izina zurowa. ' 6ó3 i ma, Dysia, Wacia na wsi. Alinka na posadzie, zdrowi i pod względem materyalnym zabezpie- Romanowskiego 22, by zapiekował się je-j rze-
łusy Uprasza się o przedruk dzienniki kijów- -  , . --------7 , . , . Dzieci bię uczą i przechodzą do wyższych klas. czeni. Jestem na kondycyi. 8506 czarni, wymówiła mieszkanie od 1 lutego, lep

- -  Helena Półtorakówua Arćaeeschwester Mikretowie j b a b c i a  m a r t w i ą  sią bra. tnrnfitwn M w  sze rzeczy złożyła u siebie, a resztę z ło i ła  p l
Wiktorostwo Stanklewtczowie, Warszawa , . . ,  ̂ <

„ iqo • j r pakowane w swej wozowni —  koszta zwrócę z
okoa Marszałkowska. 132, proszą o wiadomość o Ire- , . , . V, , ,  . . . . .  „  ^
8526 nie i Marya uiie ulłowskmh 8503 I)0dz^ kowanieiri' Do Marylki z P°wrotem.me 1 maryjnme uzaowsiucn._______  bo03 W iaaomości oczekuję. Pan w Krakowie zajęty

Moskwa Leniwka 1. Kiotylda Waslntyń- Gienia we Lwowie. Lusia w Królestwia 8498

skie. 8471
Reserwe Spital Nr. I. Stani, lau, w Czeględzie kiem wiaJomości. Ogłoszenie czytaliśmy.

Jadwiga i Zenon Stattlerowie zawiadamiają

Rdułtowska Bronisława zawiadamia Euge- \̂y ęgryj —  zawiadamia matkę swoją Julię Pół-
uiusza Rdułtowsklcgo, armia czynna, zarząd- torakową zamieszkałą w Kołomyi, ul. Staro- _
komendanta zbornego etapu 3, 30 korpus, 9 garncarska, że jest zdrowa —■ z Antkiem i Bob- Rafał Chyliński Mińsk Morawiecki, Długa 12
armia, jesteśmy u rodziców, zdrowi. Odpisz, hiem koresponduję. Czyście zdrowi? Niech ma- zawiadamia Józefę Miernik, że wszyscy zdrowi. tTT „  • . ,

8592 n,a uważa na siebiel Co jest z Stefą? Proszę Serdeczne pozdrowienia i życzenia rychłego po- 8 z echtarzewie bracia i siostry zdrowi
g..ąnic. iwa Prapa Ł<>chowska 18 0 odPowiedi przez „Dziennik Kijowski" i „Głos wrot.u od nas i mrdej młodzi. Jeżeli możecie, i , ^ f reBa °  1?P * ^ TVSẐ r>ĉ  2 r0WJ‘ panią Maryę Coghen w Józefówce, gubernia E-

zac iadamia Kazimierza Borowskiego, Mbskwa,’ Narodu". „Dziennik Kijowski" upraszam o prze- prosimy o trochę pieniędzy. Pozdrawiamy tAkie ' boU4 kateiynosławska, że są z iro d  wraz z dziećmi
7<1rnwj M n,r7VT̂ ła nrnai „  druk i przesianie odnośnych egzempu-.y pp. Litwmienko. —  Całujemy Was wszyst- Lamkiewicz, Przemysł, donosi swej córce do- Maćkiem i Krysią. Mieszkają w Sosnowcu, ul.

matce. 8533 nich. 8527 ktorowej Wandzi Pertakowej, Stanisławów św Chemiczna 2. Upraszają o wiadomość tą  drogą

Rodzina Nowakowskich z PińcTowa poszu- Estera Dawidów icz Wieluń donosi M. D. Jos- ^  ^  °  1 8wie'
kuje StamsLwa i Zofię Kozłowskich i prosi senowsuemu Mińsk, skład futer, że jej się do- ^  W ™ *  d°  l * ™

Gdzie Edward?

wszyscy zdrowi. 470 M. otrzymała, prosi o wię­
cej. 5 dzieci zdrowe. Odpowiedź tą 6amą drogą.

8593

Michalina Biernacka, Praga, Wołowa 34 pro- , , . . ,  , , .
si Komitet moskiewski odnaleźć ueletnich sy- ^ajomych o jakąkolwiek wiadomość o nich brze powodzi,
uów Dominika, Teodora, wychowańców bun- __ _  _  _    ' as

. . .  drodze, jak się masz, czy pieniędzy nie potrze- Nosalskiego w Józefówce. 

8528 bÛ eSZ' 8543

8499

Florentyna Sżwedowska
Franciszkowi Schorschowi w Charkowie, Ry- 

z Noworadomska, maiskoja 23, u p. Niszyckiego, donosi matka i

i
8500

sy warszawskiego Komitetu Obywatelskiego, o- Antoniemu i Wiesławowi Dąbrowskim dono- Jan P.ekarski Piotrków, Kaliska 44 poszu-
■Btatnio Korcu Wołyńskiej, jest zdrowa, prosi Bzą rodzice i siostiy, że są zdrowi, proszą o kuje Stanisława Piekarskiego, maszynisty, któ- t * ™ * ' t® &ą z<XT0W]l radzą niect zostanie, oczi
odpowiedzieć. 8594 wiadomości tąż drogą i o adresie ciotek. („E- ry się os’ .cni o znajdował na stacyi Tichou ie- }, „ ,,> ,3  ■ J ., L,T r.u -°i °  S°h zakończenia. 1 ozdrawiają matka, ci°tka

  ----------------  , u . ■ „ 7 ■ , 0 Ś0 1  I • • Tm ... , • 1 • , • • Uprasza się rorcmez znajomych o jakąś wiado- brat Janek. 85(
Franciszka Wons, Michałowice, zapytuje mę- Poiskie w Moskwie). 8o34 cluej Władikaukaskiej zelaznej drogi ulica nie- ^  6 0 nbJ  a542 --------------

.a „ i , . , ,  rr. „  ,,, ,. znana, dom Cycojewo. 8521 _ Wa.erostwo Szyszkowle proszą o wiadomości
ża MicMła onsa, nadwiślańska draży ro- Zofia Wasilkowska. Warszawa, Marszałków- .   , Semkowlczowa Leontyna, Tarnopol, Szkoła o pani Tekli Szyszkowej, o Mieczysławie i o
boczą, 92 opołczeńska brygada, 1 rota, 1 plu- ska 25 prosi adwokata Pawłowskiego, Zyto- Jozeia Lao donosi, że wszyscy zdrowi, miej przemysłowa. Ludwik 1 dzieci zdrowi, zapytu WacUwo.twu Kłokookichf zamieszkah>ch po-
ton^czy żyje. Jestem zdrowa, proszę odpowie- mierz Banuaja 8 o bezzwłoczne prz> słanie na- szkają w Papierni Żehsławskiej Secemin p. ją 0 Wasze zdrowie. Czy listy i pieniądze do- dobno w Moskwie —  sa bardzo niespokojni

8522 sziy? Adresować: Władysław Semkowicz, Kra- Proszą pisma polskie i rosyjskie o prtedruk.
dzieć. *595 ieznych tysiąca rubli lub więcej. Uupowiedź tą Włoszczowm.

Szczepanostwo Jaworscy z Dąbrowy Górni- sam4 dro^4- 
ceej z ulicy Klubowej proszą uprzejmie Józefo- , Kazlmierzostwo

8535
Marya Skrzyńska Sandomierz, zawiadamia kóv>’ ’̂(Klwak'

Krzesińscy z Zocbną za- dzieci swe Zofię i Mieczysława, Piotrogród, Bo-1 pastw o Ciecierscy zawiadamiają pannę Szar-
stko Imielińskich, zamieszkałych w Drużk>rw- wiadamiają Władysławostwo Jędrzejowskich rodyńska 6, że ogłoszenie w „Głosie Narodu" gj™ Pietronawłowska 27 Smoleńsk że ziro-
pa rhinm T.wo TVtni i «o*n\ r\ noniannm lła+ti rn i. a x a t  7    ♦ oo ------—4 ,1 ̂  TK7----- i .  „ j ____r  j   

8492 Odpowiedź jeźli możliwa do gazet wileńskich 
lub lubelskich — ewentualnie do „Głosu Naro-

8605

depo kolejowe, aby dala znać tą samą drogą nia dla Was, Kubiakowskich. 8529 ślizgawkę nie chodzili i dbali o zdrowie. Były
co się z nimi dzieje, gdzie jest Gienek i Józio. i , 2 listy od Wojcienki. Pioniędzy nie posyłajcie
czy są wszyscy zdrowi. Od początku wojny ni‘ Józef Piotrowski Złoczew, gub. Kaliska pr._
mamy od nich wiadomości. Jesteśmy bardzo syna swego Walentego dr. med. o jaJ .»j1-
o nich niespokojni. Myśmy wszysey zdrowi, żv wiek znak życia, 8531

jz ń i ki: c i r K I M : i

Kordeiówce pod
drodze ze 

ich dwuimie-
sięczną Marysią—Zośką spędził święta Bożego 

Inżynier Stanisław Trepkowsł i, WTielka Zy- Narodzenia, ślę z Kraków a serdeczne pozdro-
MichaHna Ficka - ■ -8523 tomiorska ■ Kijów 20 —  Micbałina Ficka z . wiania, uściśnienia i życzenia z Nowym Kokiem 

H o i A n o ' T w u ^ a t r a ' " 7«"i35oiłTmi. ta , " ar8zawy  prosi o wiadom.>śó o Felkarh i jeśli' prZedewszyst3dem Drogiemu Dziadzi. Wam 
f. 'a.uoW  ut Ł h i. r o n ,  „  :m0Żfla m8ch prZ'V l̂ą Pieni^ zy- 8404 wszystkim, wszystkim tchórzom w Demidówcs

boszcza, że Helena, matka i brat z rodziną są! Aniela Czerniawska Bochnia zawiadamia Eu- L AlttZ0WfiZa 4 tJan 26 Żmudzi), jakoteż

piątej klasie. Mąż Tosi pracuje w T-wie frau -' ^  s u n S e ^ a ^ S o s l a ^  zdrowi. Pozdrowienia.
I usko-Rosviskiem. W -v^ tk m  d » mn -r P r ,.r ' hława Stankiewicza (.Jarosław uceum  Demie-
“  J T E L „W ’ i t a r .  i m ™ ,  .Wind. s ,  4  . . p y t *  c 4

rusko-Rosyjskiem Wszystkie pisma w Rosyi Zatheyowa fSarotów Mała.la
prOKmiy o prz«druk mniejszego. 8601

Kacy,
lUi-ndo, r

OffizicrsOii-ner. Grupp*u-Kom-:

Pozdrowienia Raie-8524 stachego Czerniawskiego w Zbarażu—  Stasiu 0<‘̂ 4a^ m ^  inikowcom. 
ia c m i * , ttt o , oo piez „Glos Narodu". Czekam BV ^ ó w >  i Kaberto.ra. Żadnych wieści
Józefa Makowlesiu z Warszawy, Sraoina 22, na dt>ljie_ Genio odżvjł: mk „apiszecie. 8495 (m1 %  mam‘ Ma®  nadzieję, iż Jerzego uj

dziękuje bardzo za pieniądze Jo błońskiemu | T.  rz'ę I  dyplomem matury. Wasz Stanisław Cze
(Petersburg, Zagiounij Prospekt 26), jesteśmy j Charków, Kantorska 33. Gąsiorowski i Po- kanowskL PS. Redakcyę „Dzionnika Kijow- 
zdrowi, nie wiemy gdzie Munio, MoniuS. Piszcie morscy. Moi drodzy. Jesleśmy zdrowi. Od wra.s 'skiego“ proszę o przedrukowanie, jakoteż o

O łj j co p/.
Karaezia 26— 28) czy zdrowi, czy mają pienią- o-5-1— t.ui . i . i , ; . ; , . .  : • -  t........... -,J“ J'..... ‘
Ize. Nie mamy wiadomości. Tęsknimyi, wrszys-

k ł^fJzort® ^ '0 p6 ■ °7  Z(lr°wi. Staramy się o pozwolenie wyjazdu
••va<: wseł-•'.<!i*i•>*l*'leM ziirów T  doiirze nuT*si© po- do niężów. Odpowiedzcie przez gazety. Pisma do nas, jak zdrowiu wasze. Mama dziękuje za ostatnią wiadomość mamy 7. czerwca. Odpisz- przesłanie do JWP, Karola Jaroszyńskiego w
wodzi ........ ' '8541 polskie prosimy o przedruk. 8530 kredyt. 7650 cie tą samą drogą. Matka, siostry, Franuś. 8607 Kijowie dla dalszego wysłania na Podolo. 8608

Wr<Uw*ioŁ«* H«odF,“ gjt. s *%*- §?l% ś ^  ■; *  v? s j śą .  ( j


